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Kraków 10 Lutego — Sobota:

GZAS
prenumerować niemożna.

Rok 1850.
Przjjm ujiJ sie do umieszczania w ln s e r . i  Inch:

0G4.0S7.KNIA, ODEZWY, UWIADOM,KM.Y ; DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, ty ­
czące się przem ysłu, handlu, ro ln ic tw a, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za
op ła tą :

>d wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 k r 
Do każdego i n s e r a t u  załączone byc wanno JO kr. na opłatę stęplową z a k a ż -  
dorazov rtni^szCzenie.

Listy z pi — i prenumeracyjnemi i inseratowem i p rzesy łane  być winny 
franko do Bióra Expedycyi Czasu.

Listy reklamacyjne nieopicczętowane nieulegają frankowaniu.
Listy niefrankowanc nieprzyjmują się.

- N um er pojedynczy dziennika kosztu je  5 k r.

Kraków 15 lutego.
Z °  * zaPrawdę ? że w dziennikarstwie

ie przyjęto dot^d zw yczaju , aby liczba 
szpalt pow iększała się i zm niejszała stoso­
wnie do ilości zdarzających się wypadków 
1 ,laocuodz^cych wiadomt 'ci. U w aga ta bez- 
w$tpienia nie jednemu czytelnikowi i nieraz 
na myśl p rzysz ła . Z y sk a łab y  na tern i pu­
bliczność i dzienniki. W praw dzie  buletyn da 
naprzykład  by łby  nader kró tk i: „S y tuacya 
n'e zm ieniła się w niczem.— A li pasza p e ł­
nomocnik turecki nie przybędzie do P a ry ża  
jąk 23go  b. m., a więc konfereneye otworzy

dopiero 22  lub 2 3 g o — S u łtan  b y ł na 
"Alu u lorda E edcliffa".— Otóż i wszystko.

Lecz skoro taki zwyczaj nie istnieje, sk o - 
10 Zawsze jedn^ i tę sam ^ ilość szpalt z a -  
Pełnic w ypada , skoro już przyjętem jest, aby 
r°zUmowania zastępow ały  brak faktów, a d o -  

brak wiadom ości, to znowu szkoda, 
!‘e "We rozumowania i dom ysły  nie maj^ 
Radnego w pływ u na bieg rzeczy, a  jak  w tej 
Powili, na bieg dyplomatycznych stosunków 
1 jnteresó v spraw y bieżącej. Dzienniki bo- 
'v,em od tygodnia rozumując i odgadując, 
°^gadnęły  najskrytsze przyczyny dzisiejszej 
^ytuacyi,’ rozw iązały  w szystkie zawieszone 
1' we s ty e , usunęły  trudności p rzyszłych  kon- 
feren cy j, zaw arły  pokój, a  nawet urządziły  
Już Turcyę po zawarciu pokoju i R osyi już  
Projekta podają. Przebieżm y niektóre a prze­
konamy s ię , że dyplomacya gdyby chciała 
7 prący ich korzystać, p rzystąp iłaby  w ne 
gocyacyach do gotowego.

N a g ły  i niespodziewany obrót jaki w s ty ­
czniu w zięła  sp ra w a , przypisać należy w y- 
łącznie wpływow i A ustryi. Gazeta Auys- 
burgska kilkoma niesłychanej d ługości a rty ­
kułam i tego dow odzi, a co więcej, że to o - 
na zaw sze od sam ego początku sp ra w y  u -  
trzym yw ała. K tóż przeczy? A le Gazeta 
Augsburyskn dopomina się aż do śm ieszno­
śc i’ o monopol teoryi o w pływ ie A ustryi. 
W inszujem y jej serdecznie illuzyi. F ra z e s : 

A ustrya ma klucz sytuacyi" powtarzany 
b y ł od dwóch lat aż do p rzesy tu , ale nie 
tylko przez samt| Gazetę Augsburyską. Z a ­
dziwienie też nie zt^d pochodziło , że A u ­
strya posiadała  sekret politycznego S eza ­
m y , bo o tern wiedział każdy; ale pytano 
s ię : czemu go A ustrya  teraz w ym ów iła, a 
dziwiono się że bram a tak się prędko i bez 
oporu o tw orzy ła?  N iewątpiiny że Gaz. Augs- 
buryska wie to w szystko , ale w długich

swych rozumowaniach tego niepow iedziała: 
zapewne zachow ała to na nowy szereg  a r ­
tykułów , gdyby brak wiadomości m iał trwać 
dłużej. Roztropność i przezorność są  zre­
sz tą  jej cechą.

Przezorność posuwa ona w reszcie tak da­
leko, iż wkrótkim znów a  w ęzłow atym  a r ­
tykule (vanetas delectat) konkluduje: że 
gdyby P rusy  p rzy ję ły  pięć punktów, a  mo­
carstw a sprzym ierzone przypuścić ich do ne- 
goeyacyj nie chciały na zasadzie neutralno­
ści zachowanej w tej spraw ie przez P ru sy , 
byłoby to może loicznie ale z pewnością 
nie byłoby to politycznie (słautsmannisek). 
I tu może mieć słusznosc  Gazeta Augsburg-  
ska, lecz na cóż się to p rzy d a , kiedy n iem a  
dotąd mowy o przyjęciu pięciu punktów przez 
Prusy. W spom inają w praw dzie dzienniki o 
irojektowanej podróży m inistra bar. M an- 
teuffla do P a ry ż a : ale to projekt i dom ysł 
tylko. W ięk sza  część dzienników twierdzi, 
że P rusy  ni) przystąpią do propozycyj, że 
negocyacye bez nich się rozpoczną; że roz- 
iraw y w Frankfurcie g łęboka  otacza taje­
mnica. Inne wprawdzie chcą w iedzieć, że 
Bundestag sk łan ia się do przyjęcia p rzed ło­
żonej przez A ustryą  propozycyi, żądając 
wszakże dla Niemiec osobnej reprezentacji 
na konferencyach paryskich; inne znów uti z y - 
mują z organem p. Beusta ministra saskie­
g o , że państwa niemieckie chcą przystąpić 
i przyjąć cztery punkta, zastrzegając sobie 
tylko g łó s  co do piątego punktu i do t łu ­
maczenia go w negocyacyach.

Lecz niezawodnie odstąpiłyby od tego 
w arunku, gdyby tylko posłuchać chciały  
Debatów. Tam  wczoraj p. S t. M arc G ira r-  
din op isa ł c a ły  tryb negocyacyj i — z a w a rł 
pokój. Spostrzeżono się dzisiaj jednak , że 
zapomniał o piątym punkcie. U suw a więc 
co prędzej tę trudność p. ANoury. Ów punkt 
piąty nie je s t  żadną trudnością^ to rzecz c a ł— 
dem u łożona , bodaj czy nie skończona. 
W  tym niefortunnym piątym punkcie o niczem 
innem mowy być nie może, prócz o niefor- 
tyfikowaniu na p rzyszłość wysp Alandzkich. 
P iąty  punkt tyle znaczy, że nie będzie B o- 
marsundu; myśleć zaś, ż e .w n im  coś więcej 
mieścić się może,, to istotna w edług  Debatów 
niedorzeczność. Śm iało  więc podpisać mogą 
państwa niemieckie wszystkie pięć punktów, 
bo przecież cóż ma im zależeć na tern, aby 
R osya panowanie swoje na morzu B a lty - 
ckiem zbvtecznie w zm acniała.

Dwie tylko okoliczności s ta jąc  na zaw a­
dzie zwycięskim argum entom  Debatów, d ra -  
znią ich redaktora i w w yraźny z ły  humor 
w praw iają: pierw szą j est za4 0wa„ie się 
prasy  angielskie, w tej chwili; a  drugą, t ru ł  
dnosc ew akuowania T urcyi w dniach czter­
dziestu. Zapom inać bowiem „ie trzeba, że 
p. St. M arc G irardm  pokój podpisał, a tra ­
ktatem z lu rc y ą  zaręczone je s t  tak szybkie 
ustąpienie wojsk sprzym ierzonych z te rry - 
toryum ottomańskiego po zaw arciu pokoju, 
czego zresztą  i R o sy a  na konferencyach do­
m agać się nie om ieszka.

W  izeczy  samej stanow isko A ng lii, to 
jest parlam entu, który się A m eryką i w e- 
wnętrznemi w tej chwili trudni sprawam i, a 
wotuje jednom yślnie powiększenie m arynarki 
o 6001) ludzi; rząd u , który dalej prowadzi 
uzbrojenia z równą jak  pierwej energią; pra­
sy , która milczy, a  milczenie nie może jej 
by® nakazane tak jak  w innych krajach — 
wszystko to dałoby  do myślenia. A le De­
baty przypisują to rozczarow aniu po da­
wniejszych p rzechw ałkach , odw ołują się na 
The P ress , który dow odzi, że P ru sy  po­
winny być naw et bezwarunkow o do nego- 
cyacyj przyjęte, gdyż ułatw i to pokój; a  za­
pominają o The E m p ire , który przypomina 
chronologicznie A nglii w szystkie korzyści, 
jakie jej od roku 1 7 0 4  każda najmniejsza 
przyniosła wojna.

Co do T u rc y i, trudność by łaby  nieuni­
knioną, bo wojska sprzym ierzone opuścić jej 
materyalnie tak prędko nie mogą, nie mó­
wiąc już o w zględach politycznych, które na 
takow ą ew akuacyę nie pozwalają. A le tu 
znów przychodzą Debatom inne dzienniki 
w pomoc. W ie d z ą  one, że zajęcie pewnych 
punktów państw a Ottomańskiego (nie w ąt­
pimy i S tam b u łu ) przez wojska sprzym ie­
rzone, je s t  konieczne i że jes t już  rzeczą 
ułożoną, jako to, iż 1 0 ,0 0 0  wojska każdego 
mocarstwa pozostanie w Turcyi aż do pewne­
go czasu. B y łab y  to arm ia 5 0  -  tysięczna, 
bo pięć m ocarstw negocyuje, a  zapew ne ż a ­
dne tego przywileju odstąpić nie będzie 
chciało.

I  przyznać trzeba, że nie byłoby to wcale 
nadto, jeżeli zaprojektowane reformy: ró - 
wnoprawnienie chrześcian , rozdział sądo­
wnictwa od duchowieństwa, ogłoszenie pra­
wa w łasności a nawet w o ln o śc i wyznań w c a -  
łem  znaczeniu tego wyrazu maj^  być 
w życie wprowadzone. Z w łaszcza , jeżeli ta

zmiana ma nastąpić na zasadach Constitu- 
tionnela, który rewolucyę 1 7 8 9  r. chce z a ­
szczepić na Alkoranie, utrzymując, że jedno 
drugiemu nie przeszkadza; że cyw ilizacya 
zgadza  się z prawem Mahometa; że ducho­
wieństwo nabędzie w Turcyi wtedy dopiero 
religijnej powagi, kiedy sądownictwa będzie 
pozbaw ione, że Ulemy będą mieli należytą 
w Islamizmie pow agę , gdy przestaną być 
kadem i; że ra jasy  skoro zobaczą zwycięz­
ców swych równymi sobie co do praw i 
w ładzy , w tedy zaczną miłować Sułtana, 
p rzestaną być niebezpieczeństwem dla T ur­
cyi, a s taną  się je j s iłą .... Risum teneatis... 
a jeżeli to nie je s t  śm iesznością, natedy 
5 0 -ty si§ czn a  arm ia je s t za m ałą  na zapo­
bieżenie wstrząśnieniom , jakie z takiego star­
cia, z takich ciosów i ruin, powstać m uszą!— 

N a  to odpow iadają Debaty faktem, że 
S u łta n  b y ł na balu u lorda Redcliffe, a 
m iał być na drugim u barona Thouvenel. 
Nie przeczym y bynajm niej, że to fakt nie­
m ały : podobny do tego, jakim  było  spotka­
nie Abdul M edżyda i rozm owa z m arsza ł-  
kową S t. A rnaud przed dwoma laty. Lecz 
to jeszcze  nie w szystko: być może, że po 
zaw arciu pokoju napisze Journal de Con­
stantinople stylem Monitora: „ Jeg o  Cesar- 
„ska  M ość S u łtan  otw orzył bal kadrylem 
„z  lady Redcliffe, do kadry la mieli zaszczyt 
„być zaproszeni ministrowie, F uad  pasza i 
„posłow ie itd.“  T o  dopiero bal w Stambule, 
zaś nieprzeobrażenie spo łeczeństw a w pań­
stwie M ahometa, to dopiero zmiana w zw y­
czajach, a  nie upadek fanatycznej w iary pod 
ciosami cy w ilizac ji, g łoszonej nie w imię 
Ghrystyanizm u, lecz w imie rewolucyi francu­
sk iej, nie pod godłem  m iłości lecz pod go­
dłem  równości.....

Jak ie  stąd skutki w ypaść m ogą? O to 
mniejsza: Debaty kończą na zawarciu po­
koju i podwyżce na g iełdzie.

Korfcspondencya Czasu.

CZĘŚĆ U T E R iC K O -A E T Y S n eiN l
P IE jD Z IE S IA T A  B O C Z N IC A

Rozpoczęcia polskich widowisk 
w Teatrze Krakowskim.

niedrukowanego zbioru wiadomości o Krakowie 
Józefa Mączyńskiego).

^statui dzień upłynionego roku, był rocznicą dnia 
^pisanego przed piędziesięcią la ta m i, pamiętnym obcho­
dem yf rocznikach Krakowa. W tym dniu bowiem teatr 
P°iski ocknął się z jedynastoletniego letargu i odezwał 
Sl6 językiem naszym i przemówił utworami naszych pi­
sarzy dramatycznych do serc Krakowian.

Rok więc bieżący jest piędziesiątą rocznicą otwarcia 
sceny ojczystej, która w chwilach, kiedy innych pu­
blicznych organów nie było, sama niejako reprezento­
wała cały skarb umysłowego życia i języka.

W dziejach też Krakowa ten pierwszy rok wskrze­
szenia sceny zapisanym jest, jako godzien pamięci — 
a imię jej wskrzesiciela, jako człowieka mającego pra­
wo do przechowania się w pamięci wdzięcznych po­
tomków, tem więcąj, że ludzie radzi zapominają tych, 
co im my więcej świadczyli; — przypomnienie jest tu 
Powinnością.

Owóż półwiekową rocznicę tak błogiego momentu, 
winien krakowski dziennik uczcić wspomnieniem pier­
wszych tych zawiązków naszego teatru, a mieszkańcy 
Krakowa tem serdecznem uczuciem, co pokrzepia serca 
ludzi zdolnych żyć wielkiśm życiem przeszłości wśród

sw y ch  pam iątek i w spom nień . _
W yw ołu jem y w ięc  z  naszej p rzesz ło śc i pam ięć dnia 

i roku te g o , następną krótką w zm ianką o  początku  i 
dziejach teatru polskiego w  Krakowie.

W  liczbie tylu chlubnych a drogich dla nas w sp o ­
mnień zapisanych  na kartach h istoryi, ma K rakow  i ten 
je s z c z e  z a s z c z y t ,  iż  jak  p iszą  kronikarze, w  mm nąj- 
pierwej p o w sta ł tea tr , w  ostatnich latach XII 
Jaki on b y ł , w iele  dom yślać się^ m o ż n a , lecz p . 
nieda s ię  p ow ied zieć: Nąjpewniej w  początkach P o  ­
staw iano w  nim dyalogi i misterye. N astępn'®r7dpu.cfth°;  
w ień stw o  w ypraw iało  igrzyska połączon e z  .ę  
k ośc ie ln em i, a za  Jana Albrechta ju z  akadem icy  
k ow scy  odgryw ali ok aza lsze  kom edye.

Z  c z a só w  Z ygm unta Igo nie tylko mamy• . .  '
ś c i ,  ż e  teatr urządzonym  był w  Zam ku k «kow  , 
ale n aw et p o zo sta ły  z  tąj epoki gryw ane w  mm d 
ta ,  które j e ż e li  porów nam y z  podobnemi Wzięłam 
cuzkiem i z  tego  c z a s u , to p r z e k o n a m y s i ^ z  
teatr na rów ni w tedy sta ł z  teatrami innychi krąj . 
Sztuka bow iem  w ten czas tuląc s ię  pod skrzydła K 
ś c io ła , w sz ęd z ie  praw ie jedną n osiła  cechę.  ̂ .

L ecz w  d alszym  ciągu  na $  jeg o  drodz®. J p * ...  
m y s ię  z  tem  sm utnśm  przypom nieniem , kieuy  
padkiem  nauk w  P o ls c e , i teatr, ten probierz i uKszia 
cenią i moralnćj w artości narodu , stracił sw oje  
gląjsze z n a c z e n ie , i k iedy niepojaw iąjąc się  ju z  
rze królów  i w ielkich p a n ó w , p ozosta ł tylko w  prze 
etarzałćj formie po k la sztorach , jak  i po s z *°fac * 
k o w sk ich , gd z ie  in gratiam  jakiej uroczystości yp  
wiano tylko dyalogi po najw iększćj częśc i treści r g j  
n e j , która o g ran iczyw szy  się  do pew nych torm 
o s ó b , n ieprzypuszczała  now ych  ży w io łó w .

Często bardzo, a mianowicie przed każdą zimą
Zl  ,m0Ze lepi(5it)y b>ło> gdyby mieszkańcóW tu­tejszą) okolicy natura była obdarzyła możnością zasy­

piania na tę porę, tym bowiem sposobem, niejeden 
z nas zapewne, uwolniłby się od mnóstwa nieuniknTo
sm n5r m?r0SC‘ ’ "a • 6 dziS ’ pmgnąc Przenieść z miej­sca na miąjsce swąją osobę lub załatwić gospodarskie
ś ł S r 6’ potrzeby’ Je8t rażony . W takim razie nie 
lw v !  ySlSy Ciąg.e 0 zawiezgnietych w zaspach śnie­
gowych i wąwozach, o zabłąkanych i nocujących wśród

Dopiero z odrodzeniem się nauk, pod panowaniem 
Stanisława Augusta, nąjprzód ksiądz Kąjetan Sołtyk, 
biskup krakowski, w swym pałacu pod Krzysztoforami, 
urządził teatr, na którym odegrano kilka komedyj ze 
śpiewami. Następnie, ksiądz Wacław Sierakowski ka­
nonik krakowski, wystawił teatr w domu swym-przy 
ulicy Grodzkiej pod Nremllń, i tam uboga młodzież, 
odśpiewywała tak zwane kantaty. Potem ten miłośnik 
muzyki, urządził teatr w sali ratuszowćj, i tu sprowa­
dzeni śpiewacy włoskiej opery, dawali widowiska.

Lecz te wszystkie usiłowania niemogły utworzyć sce­
ny ojczystej w Krakowie, zwłaszcza, że miasto nasze, 
coraz to bardziej traciło z dawnćj świetności. Dopiero 
Jacek Kluszewski starosta brzegowski, powziął zamiar 
i takowy wykonał w roku 1790. Wtedy pierwszy raz 
Krakowianie ujrzeli w ojczystym języku sztuki wyż­
szego rzędu odegrywane przez prawdziwych artystów, 
których, jak świadczy Bogusławski, najlepszy w Pol­
sce znajdował się dobór. Rok 1794 zamknął żywot 
starej Rzeczy pospolitej, a z nią umilkł i jąj teatr _  i 
wszelkie usiłowania Kluszewskiego utrzymania sceny, 
były bezskuteczne.

Kompania artystów przybyłych z Niemiec, zajęła sce­
nę teatralną, urządzoną przez niego w pałacu spiskim 
i w nim dawała swe przedstawienia aż do roku 1799, 
a .Potem w teatrze przy Placu Szczepańskim, wysta­
wionym przez Kluszewskiego, a do dziś dnia stojącym.

wiat ten teatr Kluszewski w nadziei, że jego sta­
rania i poświęcenia przewzyciężą ówczesne przeszkody, 
a gmach ten da przytułek artystom rozpierzchłym po 
rożnych stronach. Trzeba było mieć serce pałające 
ta lem zamiłowaniem sztuki, jak Kluszewskiego, aby 
mestracic tąj nadziei w jedynastoletniej walce, z niepo-

jętemi dziś dla nas trudnościami. Nakoniec udało mu 
isrvv0 n‘ezllczonych przeszkodach, dopiąć celu. — Rok 
cL- t* Ai i  szcz6®bwym rokiem, w którym uzy- 

ai dla Krakowa pozwolenie dawania raz w tydzień 
w teatrze polskiego widowiska. Wystawić można so­
bie ale opisać trudno tąj radości, z jaką powitali Kra­
kowianie tę wiadomość— i jak niecierpliwie oczekiwali 
na to pierwsze przedstawienie, które im miało zape­
wnie nadal używanie widowisk teatralnych. Tego unie­
sienia i rozrzewnienia, jakie przejęło widzów, kiedy 
z desek dał się im słyszeć glos zrozumiały, przema- 
wiąjący do duszy, pojąć dziś prawie niepodobna — h*" 
ką świeżością i prostotą uczuć obecny wiek poszczy- 
cićby się niemógł, wiek goniący za wrażeniami m 
nego rodząju, i wymagąjący tak wiele. -  ToJ ^ m 
ówcześni świadkowie zachowali w pamięci, ie 
niedające się powstrzymać radosne okrzyki głuszy y g 
jących aktorów, na których patrzały oczy widz , P 
łzy wyciśnięte rozrzewnieniem. „n,„nei komedvi- 

Po odegMMj wówczas » p S  
pod tytułem A iê a,idHKJ.>‘ ewSki '■ Kluszewski! a 

cznosć zaczęła wołać: K tysiąCznych oklasków, 
w Teatrze rozległ ^  ° f i  powstał Starosta w swej

e d U  w  s w e ™  życiu oznakę uznania jego zasług. Tem 
serdecznem  uniesieniem W j scena ojczysta,
o wanał ten nieost.-gł -dla niej i w roku następnem, ale 
w zras ta ł w publiczności zadowolnionąj z  gry prawdzi­
w ie utalentow anych a rtystów . Pomiędzy tych nąjwię- 
kszem i ulubieńcam i ówczesnej publiczności, byli dwąj 
młodzi K rakow ianie: Szymon Niedzielski i Kazim ierz 
K ratzer, pierw szy  um arł w r. 1836, drugi do dziś dnia

ce
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pola z n iebezpieczeństw em  zdrowia a nawet ż y c ia , o 
napastowanych i kłócących się z właścicielam i p ó l, o- 
grodów itp. po których bezdroża n a sze , przez jesień , 
zim ę i w iosn ę a na n ieszczęście codzień innem miąj- 
scem  omijać^ znagleui jesteśm y; niem usielibyśm y tak 
często  płakać nad ogromnem zmitrężeniem czasu  jaki 
m y i nasze zaprzęgi na podróż trwonić m uszą  i ubo- 
lew. c nad tak bardzo często  dolegliwemi stratami w do­
bytku naszym , który w łasną ręką zab ijać, albo po­
zw olić mu się topić lub m arznąć jesteśm y zniewoleni

.leżeli kiedy to dziś w  czas e takiego od trzech mie 
sięcy trwającego u nas p eryodu , przerw anych, z re­
sztą  świata (dla cięższych  zw ła szcza  transportów) ko- 
munikacyi; w łaśn ie w porę d oszła  nas 7m a korespon- 
dencya „z Mogiły" a w  niej nader pożądana w iado­
m ość, o dobroczynnej dla nas troskliwości i chęciach 
W ysokich W ładz rząd ow ych , których spełnienie jako  
nadzwyczaj dla nas upragnione i w ażn e, na nieskoń­
czoną w dzięczność zas łu ży .

Jakkolwiek każdy to przyzna że sz . koresp. z  M. 
trafnym i szczęśliw ym  rozbiorem tylu interesujących  
kwestyj m iejscow ych , p ocząw szy od przewozu pod 
N iepołom icam i, do stosunków  z służącym i i w . in. 
dał dowody gruntownej wiadomości w  roztrząsanych  
przedm iotach, i nabył że  tak powiem prawa w ym aga­
n ia , aby zdanie jego było szan ow an e, pozw oli w szak że  
otw orzyć i moją opinią, która jakkolw iek m oże nie 
będzie zgodną z jego orzeczeniem , p osłu ży  przecież do 
rozjaśnienia rzeczy traktowanej. Chcę m ów ić o planach 
mającej się  prowadzić drogi z  Niepołom ic do Barana.

Pierw szem u; to je s t:  od W isły, przez W olicę , W y- 
c ią ż e , R uszczą itd. przyznał sz . kor. w szelkie zalety, 
a m ianow icie, że  droga tym sposobem  prowadzona, 
gruntem płask im , a jednak pow iększej części zw ięzłym  
i suchym  (zw ła szcza  w  lecie i pogodę) z  mniąjszą 
potrzebą m ostów  i m ostków , mieć będzie bliższy ma- 
teryał do szosow an ia?  daleko taniej wypadnie i z w sp ó ł 
działaniem w iększej konkurencyi.

D rugi, obok zakrętów granicy Królestwa Polskiego  
od W olicy około Cła przez Kościelniki i Górkę k oście l­
ną dalęj przez terytorya W różen ie, C zu lić , Karniowa, 
Głęboki i K osm yrzow a z powodu daleko w iększego  
nakładu, w iększych  za g ięć , daleko dłuższej linii która 
w  jednej połow ie przez m oczary z niem ałą liczbą m o­
stów , w drugiej przez kilka bardzo przykrych pagór­
ków  przechodzi, których rozkopanie jest zupełnem  nie­
podobieństw em , w ym aga długiej grobli od W olicy, 
która prócz tego, obroniłaby kilkadziesiąt morgową łą ­
kę i pola od corocznych za lew ów  itd. zosta ł stanow czo  
potępiony.

Ktokolwiek bezstronnie a gruntownie obadw a te pro- 
jekta roztrząsnąć zech ce , uzna n iezaw odnie, że  każdy  
z  nich ma sw oje niedogodności i zalety: za  pierwszym  
m ówiłaby krótkość i w ięk sza  ła tw ość roboty, (przy  
konieczności prowadzenia także nizinami bagnistemi za ­
lew ow i podległem i, i m oczaram i, od W yciąż do samej 
W isły ) przeciw niemu m ała , a p raw ie-żadn a użyte­
czn ość dla całej konkurującej okolicy, prócz m oże kilku 
przekupniów drobiu, obuw ia lub trzody na jarmarki 
niepołom skie u częszczających , i w si na sam ym  go­
ścińcu leżeć m ąjących , bo dalsi z  powodu na początku  
wymienionych przeszkód , korzystać nie m og ą , nare­
szcie b liskość dwóch rządow ych traktów, które z  pro­
jek tow an ym , ledwo milę kwadratową w  sobie m iesz­
czący  trójkąt, tw orzyć będą. Z acóż w ięc ci co odlegli 
od tegoż gościńca i żadnego użytku z  niego ciągnąc 
nie byliby w  sta n ie , mieliby być do konkurencyi po- 
w o ła n i, tern w ięc e j, że  ju ż  od lat wielu uznana gw ał­
tow na potrzeba drogi komunikacyjnej w  tej stronie, 
wielkim  ich obarczy ciężarem.

Drugi znow u plan przez sz . koresp. wytknięty, w  isto­
cie częścią  dosyć mocno górzysty, od Kościelnik zaś  
do W isły niskiem położeniem , ale nie gorszym  jak  od 
W yciąż prowadzony, przy tej samćj ogólnćj dogodno­
ści , prawda d łuższy  i znacznie kosztow niejszy od pier­
w szego , byłby jednak dla więcej w łaścicieli i w łościan  
nietylko potrzebniejszym ale nawet koniecznym dla ko- 
munikącyi z  K rakow em , a wykonanie jego , gdyby kie­
runek był środkowo z  ominięciem w yższych  gór i u- 
względnieniem  innych przeszkód przeprowadzony nie

jest tyle trudny jak  się  go sz. koresp. osądzić podo­
bało , tern bardziej że  ci którym byłby dogodnym , nie 
wąchaliby się  zapew ne w yższą  nad ogólny rozkład 
konkurencyą w miarę użyteczności do budow y przyło­
żyć. Zasłonienie za ś czyjej łąki i pola od za lew u , po­
łączenie folwarków jednego w łaściciela użyteczność kilku 
w s i,  lu b .tym  podo me więcej jako zalety aniżeli za ­
rzuty uw ażaćby należało, jeżeli korzyści t e , n e z  cu­
dzą krzywdą osiągnąćby się  dały. W szak ogólna po­
m yślność tylko z  szczegółów  pow stać m oże.

P a r y ż  11 lutego.
Jestem nieprzyjacielem w szelkiej niespow odow anęj il 

luzyi. W szystko tu m ów i: pokój jest zaw arty! pokój 
jest zaw arty! Indipendance w oła , że kongres będzie 
prostą form alnością; jnni dodają, że tylko konfereneye 
odbędą się  w  ministeryum spraw zagranicznych; że 
kongres odbędzie się w  pałacu elizejskim i że  traktat 
będzie podpisany na tym sam ym  stole, na którym było 
podpisane r. 1 8 1 4  wykluczenie od tronu Napoleona I. 
Ludzie ambasady rosyjskiej w  Paryżu kupują konie dla 

jenerała Orłowa i barona Brunnowm. Chcieli oni, aby 
książę Brunszwicki ich im ustąpił, ale książę, żądając 
za każdego konia 1 2 ,0 0 0  fr. propozycyą odrzucił. Są  
osoby, które zauw ażały i uw ażają dotąd prowadzoną 
wojnę jako prostą pom stę za  niedostateczne uznanie 
cesarstw a. Osoby te m ów ią teraz: le bon ami a fa it 
la guerre; le bon frere fera lapaix  (przyjaciel w ydał 
wojnę, brat zaw rze pokój). S ą  inni, którzy uważają  
za w sze  Cesarza za lubiącego pochlebstwa i za  łatw ego  
do oszukania. Stronnicy rosyjscy radziby, aby Cesarz 
był oszukany przez Orłowa, aby był pokłócony z An­
glią i oddzielony w gruncie rzeczy tak od Anglia jak  
od R osyi. Ci co dzielą opinię broszury: To be or not 
to be (B y ć  albo nie być), w edług których Anglia była 
tradycyjnie przeciwną wielkiej kombinacyi kontynental­
nej, są  przekonani, że  Cesarz zbliży się  do R osyi, że 
zrobi w ypraw ę na Anglią i że  dopiero potem stanie się  
panem tak kombinacyi jak znacznej części Europy. Czy  
rzecz ta jest podobna? czy Francya po pobiciu Anglii, 
byłaby dość^ silną w obliczu Europy i czy  byłaby pa­
nią w ypadków ? Jest to kw estya zbyt now a i zbyt 
wielka, aby można objaśnić w  niej sw e zdanie bez 
ściągnienia na siebie zarzutu czy zarozum iałości czy  
lekkości. Dobro Europy w ym agałoby zgody Francyi i 
Anglii. Po za  tą zgodą nie m ogą się  napotykać tylko 
niepew ności. O zgodzie nic now ego nie słychać. Parla­
ment angielski milczy i rzeczy nie w yjaśnia. Lord Pal­
merston jest ciągle panem sytuacyi. Lord Palmerston i 
hr. W alewski mają s ię  oskarżać wzajem nie o zdradę. 
Hrabina W alewska miała się  raz zdradzić i okazać 
przerażenie na przyniesioną sobie w iadom ość, że lord 
Palmerston zam ierzał do Paryża przyjechać. W iemy coś  
prawdy, widzim y trochę odwrotną stronę w ypadków , 
ale kto m oże wiedzieć całą prawdę? Zapow iedzenie  
negocyacyj robi ogromną szkodę. Przygotowana flota 
angielska na morze Bałtyckie m iała być skończona na
k?,wą^ r«K Zerwca- . T em z nadziąja pokoju rękę robotni- 

O ama. A d m irn l ic y a  a n g ie l s k a  popiera robotę, ale 
robota 1116 idzie ju ż  tak prędko. W  razie zaw arcia u- 
kładów, wyprawa na morze Bałtyckie stanie s ię  niepo­
dobną. W ielkie niedogodności są  zaw sze złączone z  ka­
żdą koalicyą, R osya to w ie i z  niedogodności korzysta. 
Co robi R osya  w  przedmiocie katolickich biskupów i 
co robią Prusy w  przedmiocie propozycyj austryackich 
zdaw ałoby się pokazywać, że  pokój nie j e s t  wcale pe­
wnym. Widać, ze Prusy nie chcą w paść w łapkę. Bo­
dą) w  nią nigdy nie w padły, a bodajby środkowe Niem­
cy z  Austryą i zachodem się z łą czy ły ! Cokolwiek na­
stąpi, miejmy przekonanie, że  Napoleon III rozumie sw e  
położenie i że  w ie, iż je s t  zm uszony robić rzeczy w iel­
kie. Nic on nie m ówi, bo je s t  źle otoczonym , ale o szu ­
kać s ię  nie da. Jego obecne postępow anie z Anglią nie- 
powinno być źle tłum aczone, bo ma na celu podniesie­
nie przewagi Francyi. Anglia trakto wała Francyą prawie 
do sam ego w zięcia Sebastopola zbyt z  góry, aby dzi­
siejsze na nią oddziaływanie nie było potrzebnem.

JParyż I I  lutego. 
M ówią, że  Sfecle i Univers odebrały zakaz uderza­

nia na R osyą  i powątpiewania o pokoju. Baron Bruu 
now nie przyjechał jeszcze  do Paryża, ale jak mnie za ­
pewniają m iał ju ż  przyjechać lord Clarendon. A m basa­
da szw edzka robi ciągle reklamacye o niepodniesienie 
przez R osyą  fortyfikacyj alandzkich. Ambasada sardyń- 
ska została  trochę pocieszoną przez przyjęcie do kon­
gresu jej dwóch am basadorów, ale nie została wcale 
zaspokojoną i uspokojoną. Ambasada angielska jest za­
frasowaną po uszy. K ażdy Anglik, jak  jaki spekulujący 
kupiec przedstawia dzisiaj calculating glance (wzrok ob- 
licząjący). Nie w ybiła je sz cz e  ostatnia godzina różnicy 
polityki Anglii i Francyi, a ta godzina będzie m oże naj­
w ażniejszą. Jeszcze jedno s łow o  m oże rzeczy przemie­
nić. Cesarz zw o ła ł Izby na 3  marca, co pokazuje, że  
rzeczy m uszą się prędko w yjaśnić. Obranie Paryża na 
miejsce obrad kongresu przemawia ciągle za  pokojem.

Jenerał Bosquet m ianowany zosta ł senatorem. Na 
propozycyą p. Billault, Cesarz zdecydow ał że protokóły 
życzeń rad departamentowych będą składane w senacie. 
Ułatwi to senatorom, badanie interesów krajowych i 
branie inieyatyw y w reformach.

Zdanie spraw y z operacyi banku francuzkiego poka­
zało się  jako zaspakajające. Mimo wojny, Francya w y­
wija się z  finansowych trudności i bogactwo sw e  po­
w iększa.

Stan opinii publicznej jest jakby zaw ieszony. W szy ­
scy nieprzyjaciele cesarstw a pragną pokoju. Natomiast 
wrysko pragnie dalszej wojny. Legitymiści ukuli bąje- 
czkęi o lordzie Howard w łaścicielu domku w lasku bu- 
lonskim zwanym  bagatelą. C esarz spotkaw szy się z  nim 
na balu ambasady angielskiej, miał go prosić, aby mu 
doinku odstąpił. Lord Howard miał s ię  (tłum aczyć, że  
?om, przez niego przeznaczony dla hr. Cham­
bord. Na to Cesarz miał od pow iedzieć: quest -  ce que 
cela f  ad,; vendee la moi, et le Comte Chambord la 
reprendra avec tout le reste (C óż to szkodzi; sprzedaj 
mi go Pan, a hr. Chambord odbierze go sobie razem 
ze  w szystk iem ).

R ozpoczął się post, a z  nim kazania pierwszych ka­
znodziejów  Francyi. Jak lat przeszłych, ksiądz Feliks 
m iewa kazania w  Notre Daine. P ierw sze kazanie po­
św ięcił postępowi.*

Rada municypalna buduje w Paryżu dużo kaplic na 
tryb angielski. Kaplice stają się powoli parafiami ze  
szkodą wielkich k ościo łów . Ż ycie religijne robi w Pa­
ryżu ciągłe postępy.

C. k. m inister spraw  w ew n ętrzn y ch  zam ian ow ał 
Karola Seifferta kom isarza o b w o d o w eg o  w  obrębie  
adm inistracyjnym  lw ow sk im , sek retarzem  rządu n a -  
m iestn iczeg o  przy  rząd zie  krajow ym  w  B ukow inie  
z p rzezn aczen iem  g o  do kom isyi m inisteryalnej u w o l­
n ien ia g ru n to w eg o  i d yrek cy i finansow ej w  C zern io -  
w cach .

W ie d e ń  14  lu teg o . Korespondencya Austryacka 
p isze  :

D ziennik  P raw  Państw a i G a ze ta  W iedeńska  po ­
d a ły  ro zp o rząd zen ie  c e sa rsk ie  z dnia 7 go b. in. 
m ocą k tó reg o  pożyczka udzielona po obw ieszczeniu
teg o  rozporząd zen ia  w  m on ecie  b rzęczącej m usi być  
procentow aną i sp łacon ą  w  w ym ien ionym  rodzaju m o­
nety  lub przynajm niej w  m on ecie  b rzęczą ce j, je ż e li  
a so b ie  w ier zy c ie l za strzeg ł;  natom iast za ś co  s ię  
y c z y  w yp ła t w sz e lk ie g o  in n eg o  rodzaju , postan o­

w ien ia  patentu z dnia 2 g o  cz er w ca  1 8 4 8  pozostają  
w  sw ej m ocy  ob ow iązu jącej. S ło w a  te  w stęp n e  są  
tłum aczen iem  rozporząd zen ia  w  m ow ie b ęd ą ceg o  
w ton sp osób , iż o rz ec zo n y  pom ienionym  patentem  
o b ow iązek  przyjm ow ania w e  w sze lk ich  w ypłatach  
b iletó w  banku n aro d o w eg o  a u stry a ck ieg o  ma b yć o 
ile  ob ecn e  ok o liczn o śc i d ozw o lą , s to so w n ie  ogran i­
czon y .

W id zim y tu pod w zg lęd em  finansow ym  n o w y  d o­
w ód  sk rzętnej d ążn ości naszej ’św ia tłe j  adm in istra- 
cy i skarbow ej jaka  k ieruje w szy stk iem i d o ty c h -  
czasow em i je j  krokam i, ażeb y  z n ie ść  w r e sz c ie  przy­
m u sow y kurs banknotów , i zd aje nam s ię , że  w  n ie ­
dalekim  cz a s ie , pod przyjaznym  w p ły w e m  nadziei 
p ok ojow ych  i przy zgod n em  d ziałan iu  w szy stk ich  czyn

m iędzy nami ż y je , a żyć nieprzestanie jak  Niedzielski 
w  pamięci rodaków umiejących cenić talenta i zasługi. 
Dzień w skrzeszenia  Teatru polskiego w  Krakowie, jak  
pow iedzieliśm y, zakończył s ię  publicznem uznaniem za­
słu g  K luszew sk iego. N iepozostaje mi jak  to w spom nie­
nie zakończyć podobnie uczczeniem  K luszew skiego, po­
wtarzając o nim te s łow a  z księgi R oczników  Kra­
kowa:

Jacek K lu szew sk i, urodził się  w  dniu 2 0  sierpnia 
1761  r. a umarł w  dniu 1 4  lutego 1 8 4 1  r. przez cały  
ten niemal czas życia , p ośw ięcał sw ą  obszerną naukę 
i znakomity majątek dla dobra miasta. On go przyozdo­
bił kilku okazałemi gm acham i, za łoży ł kilka ogrodów, 
zaprow adził pierwsze fabryki p o w o z ó w , fortepianów, 
w p ływ ał na udoskonalenie rzem iosł, a szczególniej sto­
larstwa. On przez długi czas w  Krakowie był jednym  
z  opiekunów  sztuk pięknych i starał s ię  o  ich upo­
wszechnienie.

On nareszcie jak  w idzieliśm y, był twórcą Teatru 
polskiego w  K rakow ie i przez lat 4 0  n ieszczędził ko­
sz tów , starań i pracy, aby takowy utrzymać na przy­
zwoitej stopie. . . j y

Lecz za  to w s z y s tk o , jak zw ykle na św iecie, w  z a ­
mian w dzięczności w ypłacono mu się niewdzięcznością. 
Niepytano się  czyli przy dochodach, jakie Teatr przy­
nosił, m ożna było żądać od niego, aby robił nowe na­
kłady na ulepszenie sceny, ale w ym agano rzeczy pr2;e. 
chodzących siły  prywatnego cz ło w ie k a , a gdy wyma­
ganiom tym niem ógł zad osyć uczynić bez poniesienia 
now ych strat, odebrano mu Teatr w  r. 1 8 3 0 .

Następnych lat doświadczenie przekonało, jak  nie­
sprawiedliwymi były te w ym agania, bo K raków przy 
bwęj kilkutysięcznej ludności uczęszeząjącąj do Teatru,

niepowinien był w te d y  marzyć o operach, baletach i 
w ystaw nych sztu kach , ale powinien był poprzestać na 
dobrym dramacie i kom edyę, tern w ięcej, że te w ystar­
cza ją , abv Teatr był pożyteczną i przyjemną dla publi­
czności szkołą . N iepom yślano wprzód o tern, jakby  
stan Krakowa zrobić św ietn iejszym , jakby ruch obu­
dzić przem ysłow y i handlow y, a w  tedy dopiero m ożna 
było mieć prawo w ym agać od K luszew skiego świetniej­
szego  stanu Teatru. T ym czasem  stało się przeciwnie • 
stosunki zostały  na dawnej stop ie , a chciano aby teatr 
w yrów nyw ał teatrom europejskich stolic.

Tąj niew dzięczności i niesprawiedliwości był ofiarą 
za życia K lu szew sk i, a po śmierci nieznalazł się  nikt 
coby dla przykładu innych skreślił życie jego , i choć naj­
skrom niejszym  uczcił pomnikiem. Ale to ju ż cięży na 
Krakowie jak aś fatalność niedozwaląjąca, pomimo skarg 
i narzekań, odznaczyć w  niem pomnikami groby godnych  
pamięci osób, nawet takich, jak  W oronicz, który był 
ozdobą kościoła  n aszego , jako jego kapłan , a  w  św ie ­
cie um ysłow ym  jako poeta i m ówca. Podobnie i D łu­
g osz , co zarobił sob ie na cześć nietylko sw ych  w spół­
ziom k ów , ale i uczonego św iata przez napisanie zna­
m ienitą sw ęj h istoryi, dotąd nie jest uczczony pomni­
kiem, chociaż w  katedrze w aw elskiej znalazłoby się je ­
szcze  miejsce na niego —  bo gdzież lepiej pamięć jego  
uwiecznić, jeśli nie posrod tych monarchów, których on 
czyny żyw ota  zlotem  zap isał piórem?

Wiadomości naukowe.
Jeżeli zbytnie rzucenie s ię  w  literatury obce wvwiera 

niekorzystny w p, , w  „„  piśm iennictwo j aĘ 0

to znow u z  drugięj strony, zam knięcie się  w  sferze 
często  zbyt ciasnej, m iejscow ych tylko stosunków  i 
sp osobów  w idzen ia , wyradza pew ną otrętw iałość, sk o-  
śnienie m yśli humanitarnej, bez której, nawet i naj­
bardziej sw ojskie utwory nie m ogą się  cieszyć długiem  
życiem . Jak w  św iecie m ateryalnym , tak um ysłowym  
jedne narody od drugich się  u czą ,- przejmują i wvra. 
biają te nabytki w  sposób sobie w łaściw y, czyli nie 
tnują je  piętnem w łasnego charakteru i ducha. Im który 
naród pom yślniejszego u żyw a politycznego stanu im 
w y ższą  odznacza się  kulturą, tem w pływ y je2o na 
mniej szczęśliw ie  ukonstellowane kraje bywają nrzewa 
żn iejsze , i choćby im najtwardsze stawiano zaoorv" 
za w sze  się  dostaną przez najrozmaitsze kanały W ie 
dząc o tej konieczności nieuniknionej, cała mądrość na 
tem z.deży, aby w iedzieć jakim w pływ ora u, J ać 
kie przyjm ow ać, a ku jakim mieć się odpornie- o s a 
tnie zazw yczaj nąj trudnie, .przychodzi, bo złe i Ł S j  
czepia się  natury ludzkiej, jak  tego dowód S am y u 
n a s , gdzie tyle narzekan szerzono na obczyznę Ł  
taną ze  strony nąjmmej zaletnćj. PrZp,mnWflz y
dobre, uczyć się od drugich stojących w y ź ^  w ośw ie­
cen iu , będzie za w sze  zadaniem ludzi pojmujących o-

s , ‘3."“ ’ 8iy 8" "“>«« l»b SK

zlep ianą, dałaby się  policzyć wyborna H istorva litera-

T - ^ t ^ i Z ^ hteA erdeutse/ien Literatur von Heinrich Kurz Leipzig 1855) którft z dwóch ze8Zy.

n ości Zm ierzających do popraw y s u,nil finan sow ego  
i b an k ow ego , tak ro zp o czę ty ch  jak o  i zam ierzonych  
d opiero, szk o d liw e ag io  na m on ecie  k ru szcow ej a 
w raz z niem  i szk od liw y  kurs p rzym u sow y z u ó e ł -  
rtie usuną się . Z p o w y ż sze g o  rozporządzenia  w y p ły -  
wa ro w m eź  ta w id oczn a k o rzy ść , że  w spraw ach  o 
odbior n a le ź y to sc i, g d z ie  sp ła ta  i p rocent za s tr ze ­
żon e b y ły  w  ozn aczonym  rodzaju m onety , o r z e c z e ­
n ie sąd ów  w  razie k on iecznym  op ierać s ie  m oże na 
jasnych  i z w ię z ły c h  norm ach.

—  W  dziennikach  ham burgskich  znajdujem y o sn o -
a u str v a c \ ,nia 3 I  ,hr- R ecb b crg  P ełn om ocn y  
S S L  i  pr, ey:y, yi,,riy  na zgrom adzen iu  Z w ią­zku n iem ieck ieg o  z ło ż y ł  tam że na d. 7  lu teg o  w  n rze d -
p rzesłan Y °zosta ł^ h  pokoj ovvych’ a k tóry to w n iosek  
w em u do s nrawv*32*w  ° cz|nio. w y d z ia ło w i zw ią z k o -  
brzm i: w sch od n iej. P rzed staw ien ie  to

„ P o s e ł cesarsk i p rezyd ya ln y  ma z a szc zy t w ed le  o -

na dniu 16 grudnia r. z. p rzez gab in et JCKMości do 
p osła  au stryack iego  w  P etersb urgu  hr. E sterh azego , 
n astępn ie od p is pism a d a tow an ego  pod dniem  16 
stycznia  r. b. p rzez c e s . ro sy jsk ie g o  kanclerza  hr. 
N esse lr o d e g o  do p om ien ion ego  p osła .

„ W y s. Z grom ad zen ie zw ią zk o w e rozpozna z tych  
dokum entów , ż e  d w ór c. k . austryack i po porozu ­
m ieniu s ię  sw em  z rządam i Francyi i W . Brytanii 
pod w zg lęd em  punktów  przedu god nych  pokoju jak"- 
by trzy  w zm ian kow ane m ocarstw a u z n i ły  ^ o d p o ­
w ied n i ce lom  sw o je g o  przym ierza i p ow szech n ym

sięp rzystać z » p o ł„ ie  n ^ p r o j o / y ć ^ A u s f r j r W

sr 1
Francyi W  Brvi ^ °  n .g? r e Prfizentan ci A ustry i,
s n o w J  nn • -y tanV’ RosV  1 T «rcy i zaparafow ali o -  
razen? nP° ™ e™on ycb  P a k t ó w  p rzed u god n ych , a z a -  
now ać 2 5  Z8T ry SWOich (iw orów , aby zam ia -  
trzech  t i 0m0Cf 7 ’. kW rzVby  najdalej w  ciągu  
n e l  J Yg Z0brah S ,f  W W iedniH w  ce lu  form al- 
w i! °  l  T *  -Um° Wy przedu g ° d"ćj, podpisania z a -  
pokojow ych.r° ni * r° Zp° CZ§Cia sta " °w cz y ch  u k ład ów

„Ń. C esarz F ran ciszek  J ó z e f  z n ajw yźszem  za d o -  
w olen iem  w yraz ie  j e s t  w  stan ie w  o b ec  rząd ów  n ie ­
m ieckich  n ad zieję , ż e  chw ila  sp ok ojn ego  za ła tw ien ia  
n iesz cz ęś liw y ch  zaw ik łań  lat ostatn ich  w ła śn ie  zb li­
ża s ię . J. t .  M osc przekon an y je s t  z góry , ż e  w y ­
so c y  j e g o  w sp o łzw ią z k o w i p od zielać  będą te u czu ­
cia w  zu p e łn o śc i. J eź lib y  potrzeba na to jak ich  z a ­
p ew n ień , to  d w ór cesarsk i p o czy ta łb y  za takow e
sam juz ten fakt, iż  raqd J. k . Mości N  Krdla Pm  
sk iego dostojnego przyjaciela i sprzym ierzeń™  
sarza, u ży ł sw ojego  w D łvw i. y m ierzenca C e-
do p ojed n aw czych  d ecyzy j ’ t.fa y  z n a k ,o n ić  
dw ory n iem ieck ie  ku , d z ie  ̂ ^  m ne także
tersbu rgu  p o d n o siły  m " Cel° Wi ^fo s  s ™ j  w  P e -

„Z a sz ły  zw rot ku p o k o jo w i, pow itany rad ośn ie  
w e w szy s tk  eh stronach  E u r o p y ,- n ie c h a j  i o l n ^ T e -  
d zie rząd ow i cesarsk iem u  w yraz ić  tu u fn ość  sw oją  —  
o so b liw ie  m iłym  za p ew n e b ęd zie  Z grom adzeniu  zw ią z ­
ku n iem ie ck ieg o  p rzez sam  w zg ląd  na w ażn ość  ja -  
ką będą m iec dla p o lityczn ych  i hand low ych  in t e /e -  
sów  c a ły ch  N ie m ie c , w arunki m ające g łó w n ie  sta ­
n ow ić  tre ść  traktatu pokoju.

k ie” I m e nkL l!fP W7 iSt0Cif  SWOj?j  sd r z e c z y w iśc ie  ta -  
sw o ich  u ch w ałach  WiąZ6r .ni.e ,n ie c k' w  d aw n iejszych
pierwszeUt Wast?ow4skaf”'t "Zriaf ’ * Z ktÓrych dwaraźniej za sw o je  n rzy ia ł ? f  e s o w  n iem ieck ich  w y -
w ił. J eże li g łó w n y m  zarysom  ^  k tórych 1 P° Stan° '
w adzen iem  Z w iązek  n iem ieck i w  , i?  y Przepro-
m ó w ił, dane b ęd z ie  "eraz ±  Sp° SÓb p rze-
to gab in ety  w ied eń sk i „ " z “ Pe ł.nieJs z e  ro z w in ięc ie ,  
rych  narad umiarko ’ parysk l • londyńsk i, z k tó -
— - nm ,arkow an y  ty lko  m ógł  w y jść  program

łatwvmeriw eg0ł idrUf g0ł t0mu daje jak wielce łatwym jest cały systematyczny układ, jak interesują­
c e j  są ogolne uwagi nad szczególnemi okresami, jak 
pełne zajęcia życiorysy autorów, które wydawca ozdo­
bił jeszcze prześlicznemi drzeworytami wyobrażającymi 
bądz wizerunki tychże, bądz faesimilia ich , bądź prze 
rysy starych manuskryptów średniowiecznych. Dodać tu 
jeszcze wypada, że chcąc upraktycznić czytanie tr i 
książki, autor p. Kurz, dodał z wielką trafnością w y­
szukane wyjątki z rozmaitych dawnych zabytków i no 
wszych pisarzy, tak że cały pochód rozwojowy iezvka 
staje dotykalnie przed oczyma czytelnika. Nie sądźmy 
aby przytem wszystkiem dzieło to zajmowało się fi 
rozprawianiem nad samemi tylko utworami poezyi i 
prozy, bez zespolenia umysłowych pojawów z życiem 
publicznem i doi™ wem narodu, autor wybornie'pojął 
dzisiejszą potrzebę łączenia tych dwóch objawów w e­
wnętrznego i zewnętrznego życia , i ztąd jeden drugim 
wyjaśnia. To zaś nąjwięcąj mówi na zaletę książki 
że autor usiłow ał, obok wartości nau k ow i ifka sie 
odznacza jego praca, unikać tych ciężko uczon yS  przT

P ierw szy okres zaczyna się  od najdawniejszych cza­
só w  az do dwunastego wieku. Ztąd p i e r w S  zeszJt  

hihstorycz"ym ' Językow ym , lecz 
zabytków  n i  Zyteln‘ka bo Ppedko autor przechodzi do
Dragi zeszyt Z ep° ki ^  W‘ * wstępnej,urugi zeszyt, jest pierwszym części drugiej i obeimuie

od początku 16go do początków 17go 
Jest to epoka poczynąjącej się reformacyi.
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poki.jowy, podwójny lu miały cel na oku, to jest:  
zapobiedz jak najskuteczniej powrotowi zgubnych 
zajść, za których uchyleniem świat w tej chwili 
tęskni, tudzież przez dostatecznie oznaczoną rodak- 
cyę punktów przodugodnych uzyskać większą pe­
wność w przyprowadzeniu ostatecznego porozumie 
nia do skutku. W ysokie rządy związkowe beda to 
umiały ocenić, żc rękojmie mające zapewniać nr/v  
szły  pokój, większej jeszcze mianowicie dla'Nik 
mieo nabrały wartości przez rozwiniecie tvM, . 
tów. Z drugiej wszakże strony, r z ą d n e  ni« P" 
czą, iż pomiemone mocarstwa wierno a *«prze- 
rych uznanie tworzy w ęzeł ’ich -• a  asado.m któ- 
miennie wstrzymywać sie h p ó / .1!Jednoczenia, su_ 
zycyi, którejby Jie ? } ,- ° d wsze!ki«J pr0P0"
nieuniknione interesa J raw,ędhwiały w zupełności 
to samo właśnie nio ropeJ8kie; a któraby przez
ze strony k ażd o ,J  T ° V a być z honorem Przy.i?ty 
lących mied • Z wielkich mocarstw dzie-
wiedzial .rsVZL Słew  w Piorwszym rzędzie odpo- 

D w ór pekoj i pomyślność Europy,
ten" urn' ,Cesarsk* żywi stałe przekonanie, źe duch 
lud i l rk°Wania i troskliwości o dobro powszechne 

, W’ .Pun°w ać również będzie i w układach mają- 
yCh się obecnie rozpocząć, i źe w skutku tego, 

w yf<tźono w  piątym punkcie programu zastrzeżenie 
praw zc  strony mocarstw wojujących, stawienia je ­
szcze w celach interesu europejskiego szczególnych  
wfrunków po za obrębem czterech punktów rękoj­
mi, nie zostanie użyte w taki sposób, iżby skutkiem 
J°go m ogło być zagrożenie na nowo dzieła pokoju 
t^k szczęśliwie rozpoczętego.

»Jako członek jednak Związku niemieckiego, spo­
dziewa się dwór cesarski, iż wysokie to zgromadze- 
n'e, biorąc powód z obecnego udzielenia, okaże Eu- 
r°pie, iż całe Niemcy w związku z Austryą, przyj- 
'nKią i utrzymać niezmiennie zechcą podstawy, na 
których w negocyacyach rozpocząć się mających, 
Powszechny pokój stale i trwale ma być zbudo­
wanym."

N i e m

szą. Ofiary bowiem ich dla pokoju ponoszone, zró- 
I wnoważone są przynajmniej owocami pokoju, ale 
natomiast ° f*ary dla wojny miałyby jeszcze w to­
warzystwie swem ciężary wojny, i to wojny, z któ­
rej korzyść w najpomyślniejszym nawet razie przy­
padłaby państwom zachodnim a przytem i Auslryi. 
Wszystkie te względy nakazują Prusom także co się 
tyczy propozycyi austryaek.ój w Bundestagu, trzy­
mać sie ściśle dotychczasowej d ro p , a mamy na­
d z ie ję /ź e  wkrótce będą im Niemcy winny wdzię 
czność. iż drogi tej nie porzuci y .

  Frank. Journal mowi, ze ksiąźe Adalbert Ba-
warski, brat królewski najmłodszy, wyjedz:e w kwie- 

[ tniu do Madrytu, gdzie pojąć ma w małżeństwo je -  
dnę z infantek hiszpańskich. Zdaje się przeto , źe 
usunięto wątpliwości tyczące się religii, na które 
miano wzgląd z powodu moźebnych praw jego po­
tomków do korony greckiej. (Konstytucya grecka 
zastrzega, aby Król był wyznania wschodniego; 
książę Luitpold zrzekł się podobno praw swych do 
tronu greckiego, a źe Król Otto jest bezpotomny, 
przeto następstwo tronu greckiego przypadałoby na 
księcia Adalberta i jego potomków. P. R. Cz.).

—- Dresdner Journal ze środy p isze : Dziś po po­
łudniu pociągiem kuryerskim wiedeńsko -paryskim, 
przybył tu minister dworu cesarskiego i spraw zagr. 
hr. Buol Schauenstein z Wiednia. Z dworca kolei 
udał się on do ministra stanu p. Beusta, a potem 
do hotelu hr. Kuefsteina (posła austr.), gdzie na 
uczczenie jego dany był obiad, na którym znajdo­
wali się minister Beust, minister domu królewskiego 
(Zschinsky) i nadworny marszałek, tudzież naczel­
nicy wszystkich misyj dyplomatycznych tutaj i wre­
szcie przybyły z Berlina c. k. poseł hr. Esterhazy. 
Wieczorem hr. Buol w towarzystwie tylko sekreta­
rza swego p. Buhl, odjechał o 6 ej pociągiem lip— 
sko-kolońskim do Paryża.

Królestwo Polskie.
c y .

O stanowisku Prus dzisiejszem, a mianowicie o 
Pfopozycyi austryackiej, pisze ministeryalny pruski 
dziennik Zeit:

»Byłoby to smutną rzeczą, gdyby teraz— kiedy 
P°kój przededrzwiami— miano w sercu Niemiec, tj. 
^  .^wiązku ponawiać spory, które już raz w tej sa- 

sprawie sprowadziły różnicę opinii między Pru- 
s3mi i Austryą. Jakkolwiek byłoby to poźądanem, 
abY sporów tych nieodnawiać, to przecież nic nale- 
Zt*łoby przypisywać rządowi pruskiemu, źe chce ich 
f ik n ą ć  ustępując z drogi raz przez siobie obranej. 
Niechaj bowiem jak kto chce myśli o polityce Prus 
w zajściu zachodnio-wschodniein; wszelako będzie 
musiał przyznać w każdym razie, źe polityka pru- 
słuir°dZnac2a*a konsekwcncyą na poważanie za- 
n a n f 'B ^ ’ trzymając się stale zasady niedania się 
ro '°wic ani nakłonić do żadnego zobowiązania, któ- 
7. nast§PStw niemożna zawczasu obliczyć. Niemcy 

W (lzięczają tej zasadzie i konsekwentnemu przy 
Ulej obstawaniu dotychczasowo błogosławieństwa 
pokoju, a wielkość tych błogosławieństw najłatwiej 
dałaby się właśnie teraz ocenić, kiedy propozycye 
pokojowe austryackie dają dowód, jak drobnemi by­
łyby korzyści, któreby mogły przypaść na Niemcy 
Z i.działu ich w wojnie przeciwko Rosyi. W obec 
ofiar poniesionych naówczas w wojnie, korzyści te 
zeszłyby do zera; a zatem nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, źe Niemcy zawdzięczają konsekwentnej 
polityce Prus zaoszczędzenie ofiar zarówno bezuży­
tecznych jak i wielkich.

„Mianoźby teraz u schyłku żądać od Prus porzu­
cenia polityki tyle zbawiennej dla całych Niemiec, 
jedynie dla tego , aby koniec końców Austryą mo­
gła znaleść zadowolenie w przeprowadzeniu swoich 
źądi ń w Związku? Jeżeli bowiem przyjdzie do po­
koju. jak się spodziewamy, na podstawie propozycyj 
z® wszech stron przyjętych; natedy żądanie Austryi, 
aby Związek przyjął te propozycye za sw oje, nie- 
miałoby zaprawdę innego celu.

^Zapytają może, czemu dla uniknienia smutnych 
8Porów nie ma się tutaj zadosyć uczynić Auslryi, 
skoro żadna ztąd niewyniknie szkoda, skoro niemasz 
mnego tutaj celu? Ale to właśnie sę k ! Gdyby Pru­
ty i Niemcy mogły dokładnie rozpoznać, jak daleko 

0  Przyjęcie zaprowadzić je  może, jeźliby miały pe- 
/m °ść, źe  idzie tylko o zadosyć uczynienie Austryi, 

tedy Prusy będąc wolne od ambicyi politycznej, 
oalazłyby w sobie dość mocy zaparcia się , aby 

odmówić przyjęcia, choćby narazić się im przy- 
rl . ba sprzeczność z zeszłorocznem oświadczeniem 

w*ązku. ‘ Wszelako tak jak jest, niemasz tej pe- 
bosci; niemasz jej tern mniej, iż punkt piąty pro- 

tozycyj w ogólnem sformułowaniu swojem nie zdaje 
dozwalać przewidzenia ważności swojej na przy­

szłość. Nie obawiamy się wprawdzie, ale mogłoby 
*° jednak nastąpić, iż układy pokojowe w tym pun­
kcie natrafiłyby na skały, którychby pióra dyploma­
tyczno nie skruszyły. - Mogłoby to być nawet tern 
podobniej, im energiczniej przyjęłyby Niemcy te pro­
pozycye; gdyż przez przyjęcie podobne gotoweby 
państwa zachodnie sformułować piąty punkt w takie 
wymagania, iżby te przekraczały pierwotny ciężar 
tego punktu, a przeto Rosya mimo swojej skłonno­
ści pokojowej zmuszonąby była stawić mu opór.

„Zdaje nam się przeto, iż byłoby to utrudniać 
zamiast ułatwiać pokój, gdyby Niemcy poszły za żą­
daniem Austryi i przyjęły propozycye pokojowe.
A jeźliby naprawdę rzeczy tak daleko zaszły, iż 
mieczem rozstrzygnąć je  przyjdzie; wówczas Niem- 
CY popadłyby w smutną konieczność, do ofiar po­
koszonych dotychczas dla utrzymania pokoju, dodać 
Jw ZCZe ofiary> jakieby wojna za sobą pociągnęła, 
w ówczas dopiero naraziłyby się na oskarżenie" iż 

tałszywej trzymają się polityki i karę za nią pono-

Schlesische Zeitung p isze: „Rządy rosyjski i pru­
ski porozumiały się już względem budowy kolei że­
laznej z Częstochowy do Opola, przez którą sieć 
pruskich kolei z kolejami rosyjskiemi wprost połą­
czoną zostanie, omijając terytoryum austryackie. 
Nadto donoszą nam, źe Cesarz rosyjski wydał już 
rozkaz do zarządu kolei żelaznych w Warszawie, 
aby natychmiast zajął się nakreśleniem na gruncie 
tej linii od Częstochowy aż do granicy pruskiej, a 
następnie przystąpił do budowy kolei żelaznej, iżby 
eszcze w tym roku kolej ta była gotową.®

— Odebrane dzisiaj dzienniki warszawskie po­
twierdzają podaną przez nas w wczorajszym Prze­
glądzie wiadomość, że w dniu 13 lutego przybył 
do Warszawy książę Michał Gorczaków, jenerał- 
adjutant, jenerał-arty lery i, główno-dowodzący ar­
miami zachodnią i środkową, członek Rady państwa, 
Namiestnik cesarski w Królestwie Polskiem

F r a n c y a .
Monitor ogłosił pod d. 1 1  b. m. raport ministra 

W w e w n ę[r z Yc h do  c e s a r z a ,  k tó r y  uważany być 
wvr»e 29 , w y?*k*ość a r ty k u łu  w d z ie n n ik u  u r z ę d o -  
w ym  o o b o w ią z k a c h  s e n a tu ,  a r ty k u łu ,  k tó ry  ta k  s i l -  
no wywarł w ra ż e n ie  ró w n ie  n a  tę  z n ak o m itą  p o li­
ty cz n ą  k o r p o r a c y ą , j a k  n a  o p in ią  p u b lic z n ą . A ż eb y  
ułatwić pierwszej zbadanie stanu k r a ju ,  w y ś le d z e n ie  
jego potrzeb, wykazanie użytecznych r e f o r m ,  k a z a ł  
minister spraw wewnętrznych przywrócić od lat kil­
ku zaniechaną publikacyę życzeń objawianych na 
kaźdem posiedzeniu przez rady ogólne departamen­
tów. Osnowa tego raportu jest następująca:

W edług zdania W. C. Mości prawo inicyatywy, 
artykułem 30 senatowi przyznane, nie jest nominal­
ną jedynie i dla dobra kraju bezowocną prerogaty­
wą. Niedawno zamieszczony artykuł w Monitorze
Munwm a  n r m i n n  n r  n rw I Ir i rl A A /rn lnA /irA

arYz > S  zie wkrótce zgromadzą sie pełnomocnicy 
k ń f J .  W> a. y / 0zstrzygnąć ostatecznie pytanie: po­
wie — dać nowy zwrot toczącej się spra- 
ies/A o  cb? i na, dawnych polach walki rozlega się 
nie tvlko n?5 ■ d z ia ł’ a zawieszenie broni
głoszą o dwóM, *0CZ nawet ostatnie wieści
i 28 stycznia v aSzfych nad Czar"d potyczkach 25 
źe Rosyanie c h c ą ^ ^ T  d,° DaUy News pisZ<j! 
25ge stycznia silny „ t  „ 2 ° neSanSi  ,rozP°0Z^  
wzgórzach przed Macken»;Q • eryJ założonych na
wi oddział piechoty k t J n /  stn* k“
strażami francuzkiemi na J  r  S,f Z Przedniemi 
Francuzkie forpoczty nanadn£?arną rozstawionemi- 
fnęły się do CzorguJu i f i ' t|  f, Pr z 0 z Rosyan, co- 
skim uderzono na alarm ™ T  obozie francu-
wystąpiły szybko i odciaws7 v n  i cbłVycj,y  za broń, 
bnych oddziałów rosviskicb y d.wJo tJęidnemu z dro- 
nierzy do niewoli. Podczas J  7- kilkunastu źo ł- 
i krótkiej utarczki baterve m  SZy,s. tyc ruchów
grzmiały nader żywo f r a n c o ^  j  P°.d ^ o k 0" 2'6
Wzgórzach Feduchine i Z S  J,?d.n8k baleryei 
czały zupełnie. W ieść o d n i - -  6 usypane mi
resnnndent ózi«nr,;b„ r  .  “gle! Potyczce podaje ko

na 
mil-

respondent dziennika"Y a‘p l l l POtyczce pO(lai 0. 
z 29 stycznia: „Minionej nocy Z * ? ? " *  ° ” , W 
źe rosyjskie z sardviiskiemi a rfy si? P ^edm ostra- 
wziąść jeńcem 200 R0syań’. I Utarczce ^ j  miano 
szcze znane." Y ’ szczegoły me są je -

Równieź mimo układów pokojowych nieprzerwane

ukończyli c s lery  "ś" n T
przeciw  mostu inkermańskieo-o w ,  raKtiruF a na

JTSs z Z S ?
roztrząsają teraz ciągle p y tan ie?1®  pokój^sTo-6 
tnie nastąpi, jak długo jeszcze tu Wstaniemy ? ak 
wiele będzie potrzeba czasu, abyśmy sie z te Jo 
półwyspu wynieść zupełnie zdołali Oficerowie s z T  
bu głównego utrzymują, źe całego roku potrzeba 
aby wyprowadzić z Krymu i z Turcyi S z f  mate- 
ryał wojenny . zapasy wszelkiego rJdzaju słowem 
całą armią angielską." W liścln . azaJu ’ ,sł0.wem 
przypisek datowany rano 29 m l  zn8Jdu!emy

M S ?  S o w y . - V s
iy  rosyjskich z sl™-
jorespondent dziennika L a  Patrie  J wspomina 

Z  Konstantynopola piszą do Timesa z 31go sty­
cznia: „Wczoraj zbiegło 7 żołnierzy i sierżant z nie­
mieckiego legionu i zabrali z sobą kasse pułkową, 
w której było 1500 funt. szterl." — Oto" wszystkie 
wiadomości z europejskiego teatru wojennego dzi­
siaj nadeszłe.

— Morning Post zamieszcza rozprawę pod napi­
sem: „Gwardye w Krymie". Z rozprawy tej widzi­
my, iż gwardye angielskie podzielały wszelkie trudy 
i boje z wojskiem liniowem i poniosły stosunkowo
róc-!"? j traty‘ . Gwardye w Krymie liczyły ogółem 
. 7 m azi, między któremi 213 oficerów i 193

śrf» nn rkrii pnf z  ten korpus poniesione czę-
od c h o ró b  sa  :’ CZ?ŚC'^  W a z PB alach
zginęło 7 oficerów / .S2 c i / j . . . .   ?  ar(iyi

(Tanbi'1 óni!ąampa/ ' ‘ armeńskiej i zamieszczają opow ia- 
do wzięciu K Sa"dwith’ JedW °  człowiaka k^ Y

<ra mowe z której • nieK° w Hul1, n»«ł d iu -
opisujący"’ spotkanie s T ę ^ Ł " * 81- ^ !  t ? ’ 
liamsa z jenerałem  Mura w i e w e m J e n o r a ł a ' y i 1  

o poddanie się Karsu: ,eWem W chw,h uHado'v
„Pamiętam, śnieżna zamieć 7 »br,r,„„i -j i 

gdy jenerał Williams rano 26go lis to p ad a^p JjecS ; 
poprzedzony chorągwią parlamentarską, do obozu 
rosyjskiego. Zaprowadzono go do namiotu jenerała 
Murawiewa. „Przybyłem tu — rzek ł Williams do 
wodza rosyjskiego — Hkładać się 0  warunki kapilu- 
lacyi. Obstaję przy niektórych podanych przez nas 
warunkach, a jeżeli je odrzucisz, przypomnieć ei 
muszę jenerale, iż załoga się jeszcze nie poddała. 
Jeżeli układu tego nie przyjmiesz, rozsadzimy w Kar- 
sie wszystkie działa, zniszczymy wszystkie chorą­
gwie i trofea. Nie mam bynajmniej zamiaru ogąła- 
cać cię z tych znaków zwycięstwa, na któro s łu ­
sznie "zasłużyłeś; lecz jeżeli odepchniesz warunki 
przy których obstawać muszę, to z Karsein weź­
miesz tylko tłum zgłodniałych żołnierzy ogołoco­
nych z wszelkiej broni.“ Rycerski i wspaniałomyśl­
ny wódz rosyjski (nie mogę tu bowiem nieprzyja­
cielowi naszemu odmówić tej sprawiedliwości), od- 
rzek ł. na te słowa W illiamsa: „Jenerale, zdobyłeś 
sobie imię w historyi, potomność zdumieje się nad od­
wagą, wytrwałością i szlachetnemi przymiotami, ja ­
kie w ciągu tego oblężenia okazałeś. Ty i wojska 
twoje okryliście się chwałą. Życzę sobie zawsze po­
stępować według przykazów ludzkości, i przystaję 
na to czego żądasz.“ Wówczas kapitulacye podpi­
sano. Przyszłość okaże, kto winnym był tego nie­
szczęścia. Ja wiem tylko to, źe załoga Karsu nie 
, es i nie będzie między tymi winnymi umieszczoną®.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  Lizbonie zabity został B ayard , niegdyś m inister 

spraw zagranicznych i poseł w Brazylii. Dnia 2 6go sty­
cznia wracając z klubu do domu, ugodzony został przed 
samemi drzwiami kulą. Mordercą jego  by ł własny służą­
cy, który po spełnieniu zbrodni uszedł.

W iadom o, ie  W ielkanoc przypaść może jedynie  mię­
dzy 2 3 m arca i 2 5 kw ietn ia. W  tym roku przypada naj­
wcześniejszy term in , to je s t  23 m arca, co w tym  wieku 
j u i  d rug i raz  się nie zdarzy. N a  2 5 kw ietnia wypadnie 
raz  tylko i to w roku 1 8 8 6 . Dzień w k tórym  W ielka­
noc przypada, oblicza się następnie: N iedziela  po pełni 
księżyca przypadającój po pierwszym  dniu wiosny k a len -

nocnT ^ ’ t J'’ P° ^  2 *’ jest “Udzielą wielka-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

przypomina, „źe senat winien wszelkie do ogólnego 
dobra dążące środki rządowi proponować, odbierać 
prośby współobywateli, badać stan kraju, roztrząsać

poprawcze zmiany.® Ażeby jednak ----------------
trudnemu zadaniu zadość uczynić „należy mu zwra­
cać uwagę na wszystko, czego umoralnienie ludu, 
jego dobro, interes rolnictwa, rozwój pracy i kre­
dytu, bezpieczeństwo i swoboda Francyi wymagają “ 
Coroczne życzenia objawiane na zebraniach ogól­
nych mogą ku temu celowi służyć za najlepszą ska- 

| zówkę. Życzenia te pochodzące od ludzi znających 
najlepiej miejscowe potrzeby, obejmują w zakreślo­
nych prawem granicach wszelkie widoki interesami 
spowodowane i wykazują względnie każdego dopar- 
tainentu opinią posłów w przedmiocie stanu i po­
trzeb rozmaitych gałęzi służby publicznej. Coroczne 
ogłoszanie tych aktów od lat kilku zamechanem zo­
stało, postanowiłem więc na nowo zwyczaj ten przy­
wołać w życie. Treść życzeń zgromadzen ogólnych 
objawianych na posiedzeniach z r. 1852, 1853 
jest drukowaną; z roku 1851 jest w ilrulku, a z r. 
1855 przygotowuje się do druku. Tomy te / o b i e ­
lone zostaną pomiędzy wszystkie wielkie korpora- 
cye państwa, lecz może W. C. Mość uzna za stoso­
wne, ażeby wysokiej uwadze senatu szczególniej 
zaleconemi były. Znajdą tam pp- senatorowie żywy 
obraz potrzeb, życzeń i wymagań każdego departa­
mentu. Ogół tych życzeń dostarczy ich mądrości 
najpożyteczniejszych skazo wek do ulepszeń i pra­
ktycznego postępu, który nieustanna pieczołowitość 
W. C. Mości uczyniła zadaniem całego rządu, ory 
jednak szczególniej inieyatywie senatu poruczonym 
się być zdaje.

Teatr wojenny.
Chociaż cała Europa, zajęta tylko układami po- 

kojowemi i chcąca uważać rzecz na teatrze wo­
jennym za skończoną, zwróciła oczy i uwagę na

zginęło 7 oficerów, 3 2  sierżantów 6 8 2 * f Wardyi 
z Coldstream-Guard U  oTcer/w  ’so  /  Ż(!fn ‘erzT, 
581 żołnierzy; z gwardyi szkockiej 5  oficerów ^ /  
sierżantów i 617 żołnierzy; razem 23 oficerów 8 8  

sierżantów i 1887 żołnierzy.
— Z azyatyckiego teatru wojennego, prócz wia­

domości iż Omer pasza zajmuje się z nadzwyczajną 
czynnością reorganizacyą azyatyckiój armii i stara 
się wnijść w związki z ludami kaukazkiemi—niema 
żadnych świeżych doniesień. Dzisiejsze jednak u - 
kłady Omera paszy z Czerkiesami również są nie­
pomyślne jak dawniejsze, i zdaje się źe do żadnego 
niedoprowadzą wypadku; chrześciańskie ludy Kau­
kazu nienawidzą Turków, muzułmańskie pogardzają 
nimi jako niewolnikami, a wszystkie kochając nie­
podległość obawiają się równie Porty jak Rosyi. 
Zresztą klęska Turków w Armenii a niepomyślna 
kampania Omera w Mingrelii, okazując bezsilność 
państwa ottomańskiego, wywarły nader niekorzystny 
dla Porty wpływ na ludy czerkieskie.

Ostatni numer dziennika Kawkaz wychodzącego 
w Tyflisie, podaje wiadomości z tej zakaukazkiej 
krainy do połowy stycznia dochodzące. Dziennik 
ten rozważa jeszcze skutki szczęśliwie ukończonej 
kampanii w Armenii i wpływu jaki uczyniła w ca­
łej Turcyi azyatyckiój. Opisuje dalej, iż 5go sty­
cznia, w Boże Narodzenie rosyjskie, wprowadzono 
do Ty flisu z tryumfem 100 dział polowych bronzo- 
wych zdobytych w Karsie, oraz chorągwie i trofea 
w wyprawie tej zabrane. Działa te eskortował ba­
talion który najwięcój w tej wojnie się odznaczył; 
na spotkanie tego tryumfalnego pociągu, przyjmo­
wanego uroczyście przez mieszkańców miasta, wy­
jechał jenerał Murawiew i powitał żołnierzy wale- 
cznego batalionu. Między działami znajdowały się 
24-funtow e; wszystkie cięższe działa w zbrojowniach 
Harsu znalezione, zostawiono w Aleksandropolu. 
lurawiew podejmuje bardzo gościnnie paszów w n ie - 

wo ę wziętych. Ogółem znajduje się w Tyflisie 
w niewoli 582 oficerów i kilka tysięcy żołnierzy, 
mieszkańcy obchodzą się z nimi uprzejmie. Dnia

go stycznia wywieziono jenerałów tureckich Ke-
rJ? W if  ‘ ’ Hafiz Pasz9 z Tyflisu do Moskwy; jen e - 

Williams pozostał jeszcze w stolicy ' ruzyi wraz 
z swym adjutantem, gdyż się rozchorował. Dnia 16 
S y ? r  Przyjmował Murawiew uroczyście księcia 
S  1 8 8 2 8  Guriela, który podczas ostatniej wJjny 
r,n i« i Sl?  Wlernym sprzymierzeńcem Rosyan i pod 
Lzolok odparł napad turecki.

zienniki angielskie pełne są jeszcze wspo-

W ie d e ń .  K ursa telegraficzne z dnia 15go luteqo.—  
M etaliki 5-p ro ce n t 83 %  —  M etalik i 4 % -proc. —  
M etaliki 4-proc. 6 1 . —  M etalik i 5-proc. z  r. 1 8 5 3  ? 4 7/s 
M etaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  —  2 */a-proc. 8 4 7/J2 . _
1 -proc. 19 /„  z ci^gn. —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . —  Poży­
czka narodowa 5-proc. 8 5 % .  —  dto 4 % -p ro c . 7 3 1/ . .

Z ! 1 /  l  4 ' Pr0C’ 6 9 ' ~  A ^ u r g  1 0 5 % .  —  Lon-
103 2*r' Afc V 'l  ~  Paryi 122‘ —  Akcye Bankowe 103 2 —  Akcye kole. ie l  p ó ł n o c .  Ferdyn. —

' “ ' 4 -------------B------------ O st~Donau

o g ie r y  nowe i .  I l i 1/ ,  pŁ 1 1 0 1/  —  r J „
1 1 1  */„. n ł  11 o 1 t Cwaneyg. sta re  i .

»» P • 1 1 0  —  Im peryały  i .  85®/. 3 5
D ukaty austr. holend. i .  2 O2/ , ,  p łaca 2 o 1/ ó /  ~  
ięd a ja  3 5 %  p ł u  _  r -  V  P 20  / f ~  2 0 -franki
* łd . 1 0 0 % . ’p lac. 1 Ó0 _  r  y ,  ZaSt' P °lskie z kuponam i 
i .  8 8 ®/ o ł Ra i /  ‘ T . * z a s t  Salic- * kuponam i
płacą 76 . ’ 7 ' * ku P°n - *• 7 6 %

Przegląd polityczny
De-pesze telegraficzne.

w rz /r!id y ” 13, lut^g0, Na posiedzeniu Izby niższej 
rzad sardvń!k-0 r-’ »d Palmerston oświadczył, iż 
bvwanveh t  me.miaf Udziału w konferencyach od-

W t I ? - "  12 Baron Tecco P°sef sardyńskiw Turcyi, przybył tu z Konstantynopola.

Kor. A ustr. zamieszcza wiadomość z Trebizondy 
z 28go stycznia, że cżęść wojsk rosyjskich (zape­
wne korpus erywański jenerała Susłowa) wyszła 
z Armenii i powróciła do Erywanu. Zresztą dzien­
nik ton powtarza wiadomość dawno podaną, ź e  wy­
prawa zakaukazka Omera paszy zupełnie wstrzyma­
ną została.

Gazeta Wezerska zapewnia, ż o  Izby hanowtrski< 
mają być zwołane na 4 marca.

Stolica apostolska wręczyła ciało dyp y 
mu memoryał kardynała B ru n e ll i  o kwesty, konkor­
datu z Hiszpanią jako o d p o w i e d ź  na memoryał rządu

11M ehem 'eTD ź e m il .w r ę c z y ł  ^ F 0 W XT ynie listy 
swoje w ie r z y te ln e  j a k o  p e łn o m o c n ik  przy dworze 
s a rd y ń s k im .  Rząd s a rd y ń s k i  P r z ę d ł y  wkrótce iz­
bom u k ła d  z  d o m em  L a h t te  o  budowę kolei żela­
z n y c h  w  S a b a u d y i.  Rząd z a w a r ł  umowę o kolonizacyę 
wyspy S ard y n ii-

w  A tenach  obchodzono uroczyście rocznicę przy­
bycia krdla do kraju. Admiral Jacquinot i M ehm ed 
Ali pasza otrzymali wielką wstęgę greckiego or- 
deru Zbawiciela. e



4 C Z A S  z Soboty 1 6  L u teg o  1 8 5 6 .

P r z y j e c h a l i  od 14 do 15 lutego.
H O T E L  PO LL E R A . Bellsack Loebel kupiec z Gliwic. 

Kraus Leopold budowniczy, Kraus Franciszek budowniczy 
z Tam ow a. Kraus Józef wł. domu z Pragi. SckOffer 
W incenty kupiec, Tetmajer W ładysław dyrektor fabryki 
ze Lwowa. Tetmajer Adolf wł. dóbr z Zatoki. Lougb 
Thomas James kupiec z Londynu. T urner Ferdynand 
urzędnik, Iwelski Konstanty leśniczy z Jaworznia. W in- 
kelmann Fryderyk W ilhelm kupiec, Kralmer August ku­
piec z Wrocławia. Grllnert A ugust, Molier Wojciech 
z Mysłowic. Korecki Leon Dr. prawa z Wiednia.

Odchodzi

Przychodzi

K O L E J  I . E L V / A 1

Pociąg osobowy z Krakowa doi Mysłowic 
o godz. 2gićj min. 30 z rana.

Pociąg pocztowy  z Krakowa do Mysłowic 
o godz. 1 Otćj przed południem.

Pociąg pocztowy z Mysłowic do Krakowa 
o godz. 3 ciój min. 55 po południu.

Pociąg osobowy z Mysłowic do Krakowa 
o godz. 12tój min. 51 w nocy.

Kundmachung.
[Nr. 2717.'] Fur die Krynicaer Uadeanstalt wird auf die 

Dauer der Saison 1856 ein Gastgeber gesucht.
Unternehmungslustige haben Ihre Oflerte bis Ende Marz 

1856 bei der Finanz-Bezirksbehorde in Neu-Sandez zu fiber- 
rcichen. Dort und in der R egistratur der Finanz-Landes-D i- 
rektion konnen die Bedingnisse der Unternehinung eingesehen 
werden. — Von der k. k. Finanz-Landes-Direktion.

Krakau am 6. Februar 1856. (2 9 1 -2 -3 )

Kundmachung.
In  Folgę des Aufrufes vom 3ten Dezember 1855 Z. 

35,7 8 9 sind ffir die gelos9ten Enthebunggkarten vom 
Neujahrswunsche 1856 1015 fl. 2 8 kr. CMze, 3 Silber- 
rubel und 5 Koretz Erdapfel eingegangen.

Hievon wurden an 228  wahrhaft arme und einer Un- 
tersttltzungwQrdige chriestliehe Familien 6 84 fl. vertheilt, 
den Armen des Kazimirzer Judenbezirkes aber 400 Zen- 
tner Steinkohlen um den Betrag von 153 fl. 21 kr. CM. 
zugewiesen.

Der Geldrest wird aber bis zum Frtthlinge zur Erhal- 
tung und Bekleidung von 2 2 beim Betteln halbnackt 
betrettenen, alternlosen armen K indern, die sich im Ge 
wahrsam des Magistrates befinden, und dereń Aufnahme 
vom W ohlthatigkeits-V ereine nicht zugestanden wurde, 
gegen besondere Verrechnung verwendet werden.

Die Erdapfelspende konnte wegen ihrer Beschaffenheit 
nicht benutzt werden.

Da durch diese edelmtithigen Geldspenden einer gros- 
sen Anzahl im drdckendsten Nothatande schmachtenden 
Familien eine Erleichterung verschafft w urde, so findet 
sich der Magistrat verpflichtet, den edlen Gebern hie nit 
den warmsten Dank abzustatten.

Krakau am 2ten Februar 185 6.
O b w ie sz c z e n ie

W  skutek odezwy z dnia 3go grudnia 1845 r. do 
L. 35,7 89 wpłynęło przy nabywaniu kart uwolnienia od 
powinszowań Nowego Roku 1 8 5 6 , 1 0 15 z ł r .  28 kr. m. 
k., 3 ruble srebrne i pięć korcy ziemniaków.

Z tych składek rozdano pomiędzy 2 2 8 biedne i wspar­
cia potrzebujące familie 6 84 złr. m. k., dla ubogich ob­
wodu Kazimierskiego zakupiono za kwotę 153 złr. m. k. 
i 21 kr. 400  centnarów węgla.

Reszta pieniędzy użytą zostanie na utrzymanie aż do 
wiosny 22ch na żebraniu na pół nago przytrzymanych 
biednych sierot, które w gmachu Magistratualnym otrzy­
mują schronienie, a których przyjęcie do Zakładu To­
warzystwa Dobroczynności zostało odmówione. Z pienię­
dzy tych osobny rachunek w swoim czasie złożony zo­
stanie.

Ofiarowane ziemniaki z powodu zepsucia do użycia nie 
były przydatne.

Gdy przez wymienione dobroczynne dary wielom w naj- 
większćj nędzy pozostającym familiom ulga przyniesiona 
została, przeto widzi się M agistrat spowodowanym wy­
nurzyć niniejszem wspaniałomyślnym dawcom najgorętsze 
podziękowanie.

Kraków d. 2 lutego 185 6 r . (2 2 9 —3 )

( 242) K onkurs-K undm achung. ( 3 )
[N- 107.] Z ur E rsetzung des bei dem k. k. Bezirksamte 

Limanów Sandecer Kreises erledigtcn Postens eines Kanzli- 
sten mit dem Gehalte jahrlicher 350 fl. CM. wird hiemit der 
Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diesen Posten haben ihre gehorig instruirten 
Gesuchc bei der Sandecer k. k. Kreisbehorde mittelst ihrer 
vorgesetzten Behórdc, und wenn sie noch nicht in fiffentlichen 
Diensten stehen, m ittelst der Kreisbehorde ihres W ohnortes 
bis zum 4 Marz 1. J . cinzusenden, und sich iiber ihren Ge- 
burtscr , Iter, Stand und Religion, fiber die zuruckgelegten 
S tudien, Kenntmss j er deutschen und polnischen Sprache, 
fiber ihr a e oses moralisches B etragen, Fahigkeiten , bis- 
herige erwen ung u mi Dienstleistung, und Letzterc auf die 
A rt auszuw eisen, dass, darinn keine Periode fibergangen w er- 
de , endlich _ ® anz«geben, ob und in welchem Grade
sic mit dem , * *  k. k. Bezirks-Amtes in Limanów
verwandt oder verschw agert «ind.

Sandec am 1 Februar 1856.

E  d i c t.
Vom k. k. Bezirksamte a is g e r ic h te  ?u Czarny-Dunajec 

wird kundgemacht: E s sei u ie r  ctlreiten de praes. 21ten 
Janner 1856 Z. 85 jud. des Johann % c.w la Dzianisz in 
die exekntive Feilbiethung des dem Mathias Suity ans Witów 
wcgen zugesprochener Gerichtskosten ‘13 kr. CMze
und 47 kr. CMze gepfandeten und auf 1" LMze geschatz-
ten Pferdes gewilliget, und zu dereń Vornanme dreiT agfahr- 
ten und zwar auf den 13ten Marz, 3ten und 24ten April 1856 
jedesm al um 9 Uhr Vormittags im Orte W itów angeordnet 
werden. Hiezu werden die Kauflustigen mit dem Bemerken 
vorgeladen, dass das Pferd und gegen gleichbare Bezahlung 
und crst bei der dritten Feilbietungstagfahrt unter dem Schaz- 
znngswerthe an den Meistbiethenden hintangegeben werden wird.

Czarny-Dunajec am 23. Janner 1856. £253—3 )

(22i) Kundm aclm ng. (3)
[N. 2,3 72] Zur Besetzung der an der Krakauer israe- 

litischen Hauptschule sistemisirten Lehrstelle filr die he- 
braische Sprache mit einem Gehalte von dreihundert 
Gulden Kon. Mze wird der Konkurs bis Ende M arz 1.
J. ausgeschrieben.

Bewerber um diese Stelle haben sich iiber ihre zu- 
rtickgelegteu Studien und iiber die BefShigung fiir den 
ausgeschriebenen Lehrerposten anszuweisen, und ihre Kom- 
petenzgesuche entweder durch ihr vorgesetztes Amt, oder 
falls sie bei keinem Amte, in Verwendung stehen, im 
Wege der betreffenden Kreisbehorde bei der Krakauer 
Volksschulen Oberaufsicht zu iiberreichen.

Yon der k. k. Landesregierung
Krakau den 2 6ten Janner 185 6.

E d i c t .
Von dem k. k. Landesgerichte in Krakau wird bekannt ge- 

macht, dass arn 18. Dezember 1843 Valentin Jo sef zweicr N. 
W ielowiejski z u Krakau ohne Hinterlassung einer letztw illi- 
gen Anordnung gestorben sei.

Da diesem Gerichte unbekannt is t, ob und welchen P erso- 
nen auf seine Yerlassenscliaft ein Erbrecht zustehe, so w er­
den alle Diejenigen, welche h ierauf aus was immer fiir einem 
Rechtsgrunde Anspruch zu machen gedenken, aufgefordert, 
ihr E rbrecht binnen Einem Ja h re , von dem unten gesetzten 
Tage gerechnet, bei diesem Gerichte anzuinelden, und unter 
Ausweisung ihres Erbrechtes ihre E rbserklarung anzubringen, 
widrigenfalls die Verlassenschaft, fiir welehe inzwischen H err 
Notar Franz Jakubowski, ais Verlassenschafts-Curator bestellt 
worden is t, mit Jenen, die sich weder crbserklart und ihren 
Erbrechtstitel ausgewiesen haben, verhandelt und ihnen ein- 
geantwortet, der nicht angetretene Theil der Verlassenschaft 
aber, oder wenn sich Niemand erbserklart hiitte, die ganze 
Verlassenschaft vom Staate ais Erblos eingezogen wiirde.

Krakau am 22. Janner 1856. (2 5 6 -3 )

(216) Ediktal-Vorladung. (3)
[N. 42 0] Von Seiten des k. k. Bezirksamtes Dembi- 

ca tarnower Kreises werden nachstehende militarpflichti- 
ge Individuen a is: Adam Godek aus Dembica Haus
Nr o 52, Mathias Stolz H .-N. 30, Liebe Laub H .-N  64, 
E isig Regenbogen H.-N. 42 , Leib Haar H .-N. 68, Fei- 
vel D aar H .-N . 7 0, Josses Friedmann H .-N . 100, Beri 
Dardiger H.-N. 105, Jonas Berger H.-N. 10 6, Alois 
Sichra H .-N . 5, Ludwig Pazdanowski H .-N . 5 8, Fride- 
rich Wałaszkiewicz H.-N. 12 5, A dalbert Klis aus Wola 
Bobroska H.-N. 2 0, Peter Kendziór aus Podgrodzie H.-N. 
8, P eter Grzesik aus Lubzina H .-N. 10, W inzenz und 
Johann Szymaszek aus Sepnica H ..N . 7, Joseph Sieradzki 
aus Łopuchowa H.-N. 9, Simon Łącki aus Nagawczyna 
H.-N. 19, Konstantin 8teczkowski aus Pustków H -N. 
13 und Johann W ielgus aus Braciejowa H .-N . 15 — 
hiemit vorgeladen, binnen 6 W ochen in die Heimath zu- 
riickzukehren, seine unbefugle Abwesenheit zu rechtferti- 
gen und der Assentstellung Genflge zu leisten, ais nach 
fruchtloser Verlauf der festgesetzten F rist dieselben ais 
Rekrutirungsflichtlinge angesehen, und nach den bestehen- 
den Vorschriften behandelt werden wurden.

K . k . B ezirks-A m t zu D em bica am 2 8. Jan n er 185 6.

I n s e r a t y .
W  końcu roku 1854 lub w ciągu 1855 ukradzionym został 

z mego księgozbioru tom I. dzieła:

P ra w a , K o n sty tu cy e  i  P rz y w ile je  
KRÓLESTWA POLSKIEGO I W. X. LITEWSKIEGO

vulgo

W Ł y W I f M  [ L [ E ( S « a
Ten tom je s t w brunatną skórkę oprawny, na pierwszej pró­

żnej kartce między okładką a tytułem  umieszczonej, napisane 
litery A. H. K., na stronnicy zaś na której ty tu ł, napisano 
niżćj daty i miejsca druku, w yżółkłym  atramentem „ E s  LI- 
bris G nsl J. C asim lrl K ozłow ski" .

Upraszam zatóm wszystkich PP. nabywających dawne dzieła, 
równie i PP. księgarzy, aby raczyli mi donieść, gdyby podo­
bny egzemplarz się okaza ł, a w razie gdyby już  b y ł kupio­
nym z wdzięcznością wydaną kwotę zwrócę, lub na inne 
dzieła, których dublety posiadam, wymienię.

Leśko w obwodzie Sanockim d. 5 lutego 1856.
( 306- 1- 3)  Edmund hr. Krasicki.

Niniejszem polecam szan, pp. gospodarzom  
h a n d e l  m ó j

zaopatrzony w wszelkie świeże i w najlepszym gatunku

jarzyn, traw, kwiatów
i innych roślin ekonomicznych. 

C en n ik i tychże udzielają się bezpłatnie. 
Kazimierz Rutkowski,

utrzymujący handel żelazny, norymberski i skład 
nasion w Krakowie w głównym Rynku przy ulicy 

(2 0 3 -6 -1 2 ) Siennój w domu N. 1 5 .

(2 1 0 ) W  HANDLU (4 -6 )

Sc(par5 i geinj
w  W a d o w ic a c h

wysprzedaje się fcil-^^fegjj^ ^ .k a  tysięcy butelek

Starego WinaMfl^lWęgierskiego
i Austryackiego

najlepszych gatunków z roku 1 8 3 4 ,  1 8 3 9  i 1 8 4 1 .  
N“być można bowiem także w ilościach mniejszych kil­
kaset lub kilkadziesiąt butelek, cena mierna, gatunek 
wyborny, zalecają to wino. Bliższa wiadomość w wyż 
wspomnionym handlu.

t r i lO  il ?f* U P  A P i f l M i L T f n n i !  ^ ean Bully a Paris. —  Ocet aromatyczny wyn.4-V I J i  / a J L u  L iU  łA C Ł U lt lJ l i  l i y d u  leziony przez Jana  W incentego Bully n i  wystawie paryskiej 184 9 roku 
dla swój skuteczności zalecony, a na wielkiej wystawie w Londynie 1851 r. nagrodą oznaczony, służy jako środek do 
podwyższenia i zachowania wdzięków piękności zaprawiając kilku kroplami wodę do mycia, zapobiega trądom, gorączko­
wej ospie, liszajom i piegom, wzmacniając bowiem skórę, dodaje jój naturalnej świeżości i połysku, niemniej uspakaja 
palenie po goleniu, jes t niezbędny damom przy toalecie, dla swych własności hygienicznych, jes t wielce przydatnym do 
kąpiel, wzmacniając i łagodząc ważne funfecye skóry, a ożywiając system muskularny; przywraca siły całemu organizmo­
wi. Z równym skutkiem używa się także octu tego do płukania ust dla zapobieżenia cuchnieniu, nadania zębom białości 
i wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym octem bez wody łagodzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapachem 
orzeźwiają mózg, uśmierzają ból głowy, a zwilżając oczy, wzmacniają powieki; nakotliec kropienie tym octem 
oczyszcza zepsute powietrze i chroni od chorób epidemicznych np. cholery i ka idej zarazy. 

1 Flakonik w raz z  opisem do używ an ia  kosztuje 1 z łr . 30  kr.
Główny sk ład  na całą  A ustryacką M onarchią, utrzym uje K arol H erm ann  w Krakowie.

(1 5 5 6 - 4 )  J a n  W i n c e n t y  H u l l  y  w Paryżu.
Tegoż Octu aromatycznego nabyć można w handlach pod firmami:

w Agram B. Sivanovich.
-  Białój Karola Haempel. 
n n T h Jasiński. 
n Bemie Franc. Willmahn.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
« Bućzaczu J .  Czerkawski.
„ Cieszynie C. J. Breitkopf. 
n « E . OstrltSchka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
n „ Józ. Różański,
w n Bracia Czuczawa et C.
s Dzikowie Narcyz Giryński. 
n Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W . Diehl. 
n Grosswardein J. C. Róssler.
„ Gablonz Franc. Pietach.
„ Josefstadt J. E. Potsch.

w Josefstadt Ed. J . Traxler.
„ Jarosławiu Bracia Jaśkiewicz.
„ Kołomei T ht Zacharyasiewicz et C.

„ Zachar. Krzystofowioza.
„ Komornie Karol Borghese.
... J  eibach Jan  Klebel,
4- Lwowie Jan Klein.

„ „ C. F . Milde.
„ „ Mańkowski.

Myślenicach Jan  Dzięgielowski. 
Nowym Sączu J . Kosterkiewieza wd. 
Neutitschein Vine. Stumpf. 
Ołomuńcu J. P. Hackensollner. 
Opocznie A. J .  Skucherski.
Peszcie A. Thallmeyer et Comp. 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Pradze V. Maader.

w Pradze J. B. Chlumetzki.
Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
I ozwadowie Karol Marecki. 
Samborze Fr. Karola Gilatowskiegd. 
Semlinie F. G. Jancovits.
Sissek Franc. Pokorny.
Temeswarze Joh. Jancovits.

„ Lad. Roth ap tekan . 
Tarnowie Józ. J  hn.
Turce u A. Czyrniańskiego.

„ Udynie Giovanni Battiste Amarli.
„ W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
„ „ Dienstl et Meinl Strauch-

gasse N. 238.
„ Wadowicach Ig. Brosig.
„ Zaleszczykach J . Kodrębski e t Com. 
_ Znaim Jos. Schwarzer.

K a ro l H errm ann  w Krakowie.

Opinia lekarska, wm Kilkakrotnóm badaniem i zastosowaniem tak PASTY ZEB0WEJ Dr. 
Suina de Boułem ardł *) jako tćż i MYDŁA ZIOŁOWEGO Dr. B orchardta  **) zyskałem to 
spokajające przekonanie; że jak PASTA ZĘBOWA n ‘e j (;st szkodliwą, lecz owszem wybornym i prędkim skut­
kiem się zaleca czyszcząc zęby, (częste bowiem jój używanie nadaje kościom białości, lu s tru , dziąsła zaś wraz
z zębami wzmacnia, chwiejące utwierdzając —  tak również i MYDŁO ZIOŁOWEj o którćm się wyżój wspomniało, 
we wszystkich razach, w których go używano, wyborne sprawiło skutki, skórę popękaną, suchą, z naturalnego ko­
loru wyszłą, czyniąc w krótkim czasie mięką, ciągłą i bć.łą, pozbawiając ją  piegów, osutek, łupieżu i węgrowato- 
ści. W  skutek więc tego tak jedno jak  drugie ze strony lekarskiój, jako swemu celowi zupełnie odpowiednie, za 
najlepsze zalecone być może. —  B i n k o r c z e  (słowiańskie pogranicze wojskowe.)

Dr. v. Rohmm c. k. nadlekarz połowy Brodzkiego granicz. Regimentu.

Dla Krakowa znajduje się jedynie prawdziwe i gotowe tylko
u p. Józefa  B artla . (7 3  6-5 -6 )

*) w oryg. paczkach po 2 0 kr. i 40 kr. mk. 1 
**) w opieczęt. oryg. paczkach po 2 0 kr. mk. (

W f i i  I t f l  H l t f *  i&  % W 4 * /fN  f ^ 8 8 ® *  N * mocy pknipotencyi urzędowój t  strony JW .
M W  W B I  ‘ a r ^ F  br. .Tó*cfa Szernhata  r«vn»5 ,wD,Vlnnói rmdnisa

w obwodzie Czortkowskim przy gościńcu murowanym między 
Czortkowem a Zaleszczykami je s t do sprzedania 4 0  U o r c y

nasienia Esparcctty
po 12 złr. m. k. korzec.

T a roślina pastewna raz posiana, lat kilkanaście na jednem 
miejscu rodzi, w najw iększą posuchę przynajmniój dwa razy
p r z e z  la to  s i ę  k o s i .  G r u n t  s u c h y  i p o w o żen ie  g ó r z y s t e  n a j -  
w ię c ó j j e j  s p r z y j a .  O p ró c z  w y b o r n e g o  s i a n a  d a je  p o ż y te k  d la  
p sz c z ó T . S ie j e  s io  z  ję c z m ie n ie m  lu b  o w s e m  n a  w io s n ę  w c z e ­
ś n ie .  S ia ć  p o t r z e b a  n a  1 m o r g  d w a  r a z y  t y l e , ile  s ię  z w y k ło  
siać £yta. Kupującemu dana będzie praktyczna informacya.

Chęć kupna m ający zechcą się zgłosić na miejsce lub li­
stownie franco pod adresem : W . Godzielińskiego do Mu- 
chawki. Poczta ostatnia T łuste . (2 5 9 -2 -3 )

Do sprzedania' lub wypuszczenia na la t kilka

wieś L E S Z C Z A  W A dolna
położona o granicę od Bierczy w obwodzie Bireckim, 
gdzie targ i tygodniowe na bydło byw ają, ma 500 mor­
gów pola, 500 morgów lasu, pro ónacye w 4ch karcz­
mach, tartak, młyn, cesarski gościniec robi się teraz z Sa­
noka do Przemyśla przez wieś. O wszystkióm można się 
przekonać na miejscu, lub zgłosić się frankowanym listem 
do właścicielki. (141 -7 -8 )

Katalogi nasion wiosenne 1856 
pp. E rnst <$f. von Spreckelsen

następców znanych

pp. J. (i. Booth et € om.
W  HAMBURGU

rozdają się bezpłatnie amatorom w Kantorze handlowym 
F. j .  Kirchmajera i S yn a , gdzie również przyjmują 
się zapisy. (2  60-2-3)

W  dobrach wsi K ościelniki w okręgu krakow­
skim są do pozbycia / ! t ‘ t U D ! : t k i  zdatne 

do sadzenia a  to  za cenę korzec jeden  po złr. 3 k r. 30 , 
k tó rych  dostać m ożna w każdym  tygodniu we środę i we 
czw artek z odstaw ą do K rakow a za utniarkowanem wy­
nagrodzeniem . (2 8 4 -2 -3 )

(2 9 9 -1 -3 )

1

n o w y  k u u snimi
według metody

R O B E R T S O N A
rozpoczyna się z początkiem marca r. 1856 na półrocze 
letnie. —  Bliższa wiadomość w księgami p. Czecha.

hr. Józefa Szembeka (syna) udzielonój podpisa­
nem u, oświadczam, że wszelkie długi tak na rzecz pro­
wentu , niemniój na imie samego dziedzica od daty ogło­
szenia przyjętemi nie b ęd ą .—  D. 11 lutego 185 6 r.

Kurowic z  pełnomocnik dóbr Poręby Żegoty 
(2 81 -2 -3 ) w W . Ks. Krakowskiem położonych.

G d y  weksel p o d  d n i e m  18 lutego 184 9 r. 
na złp. 53 0 przez ś. p. bar. Antoniego Ko­

nopkę na rzecz i imię moje wystawiony zagubionym zo­
s ta ł, ogłaszam niniejszćm, i i  tenże najmniejszój war­
tości ani znaczenia niema.—  Kraków d. 12 lutego 1 8 5 6  r. 
C28 7 " 3)  -S. Weclisler.

Folwark o pół mili od Krakowa 
przy ces. gościńcu, skła­

dający się z 25 morgów gruntu, z porząd- 
nemi zabudowaniami, jpst z wolnój ręki do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela domu pod Nr. 351 przy ulicy 
Szewskićj. (17  0--5)

Folwark Sikorzeniec
przy którem gruntu 3 6 morgów, łąki 5 morgów, lasu 1 7 
morgów, pastwiska, — z budynkami gospodarskiemi w do- 
drym stanie, sad owocowy duży, oraz prawo p r o p in a c y i, 
o 3/ 4 mili od W ieliczki, na gościńcu z Dobczyc do W ie­
liczki jadąc, jest z wolnój ręki do sprzedania,—  wiado- 

bliższa na miejscu u właściciela, ostatnia poczta 
Wieliczka pod adresem K. K. (8 0 2 -1 -5 )

C* k. Teatr niemiecki w  Krakowie.
w  sobotę d. 16 lutego P r o r o k  ? wielka history­

czna opera w 5ciu aktach z francuzkiego, muzyka Meyer- 
beera. —  Cena miejsc zwyczajna. Początek o godzinie 
7ój. Pan T om aszek  ze sceny nadwornój Kassel-
skiój wystąpi w roli „Zacharyasza*.

O. k. Teatr polski w Krakowie.
W  niedzielę d. i  7 lutego po raz pierwszy % ^ i e ~

n i e c  grochowy czyli Mazury w  H ra-
k o w s k i e u i ,  komedya w 4ch aktach na tle Pamię­
tników P a s k a ,  napisał Antoni Małecki były professor 
Wszechnicy Krakowskiój.

W  poniedziałek dnia 18 lutego B i l e c i k  l l l l ł o *  
S n y ,  komedya w 3ch aktach przez Benedyxa napisana 
a przez I. B. Antoniewicza dla sceny polskiój przełożona.

W e czwartek d. 21 lutego na benefis Rozalii i A le­
ksandry Ładnowskich z i e m i a  O b i c C A U a .  kome­
dya w 3ch aktach z francuzkiego pp. A. Durantin i R . 
Deslandes, tłumaczona na polskie przez Annę Belejowską.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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1 W ys. bar. 
w lin. pat- 

przy 
0 °Reaum.

Stan ciep.
podług

Reaumura

W ilgota.
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

Stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do
13 2 32 7”’ 84 -+- 7°4 74 zachodni mocny pochmurno

10 328 04 +  6 5 81 zachodni średni n + 1°3 +7°7
14 6 328 85 - i -  3 8 88 pn. zachodni słaby n

2 329 65 +  2 4 92 wpn. wscodn. średni chmurno
10 329 27 +  1 7 96 północny słaby n t l ° 7 + 6° 0

15 6 328 69 -  3 2 98 pł. zachodni słaby n deszcz

Antoni K io bukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rz$dzca drukarni.


